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B iu le ty n  z  p la c u  s p o k o ju  p r z e d ś w ią te c z n e g o  
o p ie w a :  d y m is ja  p . S ta r z y ń s k ie g o  z a m y k a  n a  
te n  ro k  o k r e s  w ie lk ic h  z m ia n  w  r z ą d z ie ,  d a ls z e  
z m ia n y  s p o d z ie w a n e  s ą  d o p ie ro  .po N o w y m  
R o k u . O o d o  te j z m ia n y , niie je s t  o n a  ta k ą  solbite 
p r o s tą  d y m is ją  w ic e m in is tr a ,  k tó r ą  n ik t s ię  n ie  
p rz e jm u je ,  a le  je s t  s y m b o le m  i z a p o w ie d z ią  
g r u b y c h  „ p r z e g r u p o w a ń "  w  p o li ty c e  g o s p o ­
d a rc z e j .

P .  S ta r z y ń s k i  z a jm o w a ł  w  n a s z e j  p o li ty c e  
f in a n s o w e j w y ją tk o w e  s ta n o w is k o , oo w y n ik a  
ju ż  c h o ć b y  z te g o , ż e  m in is tro w ie  p rz y c h o d z il i  
i o d c h o d z ili a  on  t r w a ł ,  m im o  ż e  byil w  p e w ­
n y c h  k o ła c h  n a jb a rd z ie j  z n ie n a w id z o n y m  c z ło n  
k ie m  r z ą d u . C z e m  w y t łu m a c z y ć  to  t r w a n ie  i tę  
n ie n a w iś ć ?  O to  p . S ta r z y ń s k i  m ia ł p e w n e g o  
ro d z a ju  p ro g ra m ., o  'k tó ry m  „ L e w ia ta n “ m ó w i 
z  n a jw ię k s z e m  o b u rz e n ie m  ja k o  o  „ g r z e c h u "  
(p rzec iw  d u c h o w i c z y s te g o  k a p i ta l iz m u . P . S ta r 
r z y ń s k i 'n i e ty lk o  b y 4 -z * o le m 'A ie m .s S !n e ii .f lz y tt . .  
n e j in g e re n c ji  p a ń s tw a  w  ż y c iu  g o s p o d a ro z e m , 
a le  p o tr a f i ł  te ż  to  s w o je  z a p a t r y w a n ie  p r z e fo r ­
s o w a ć . J e g o  g łó w n ie  d z ie łe m  b y ł  tz w . e ta ty z m ,  
p r z e d iw  k tó r e m u  w ie lk i  i m a ły  p r z e m y s ł  i h a n ­
d e l  u p r a w ia ły  n ie u s ta n n ą  n a g o n k ę  —  b e z  
sk u tk u .

O d y  p r z e d  k lik u  m ie s ią c a m i p . J a s t r z ę b s k i  
z o s ta ł  je d n y m  z  w ic e m in is tr ó w  s k a rb u ,  u w a ­
ż a n o  to  z a  s tw o r z e n ie  p r z e c iw w a g i  d o m in u ją ­
c e m u  w p ły w o w i p . S ta rz y ń s k i ia g o . D w a j d a ls i 
w ic e m in is t r o w ie  pp. K oc i K o z ło  w sk i n ie  w c h o ­
dzili w  r a c h u b ę . P r z e s u n ię to  ich  n a  b o c z n y  t o r : 
p ie r w s z y  p o s z e d ł n a  d o b r z e  d o to w a n ą  p o s a d ę  
w  B a n k u  P o ls k im , p r z y c z e m  s w ą  fu n k c ję  w ic e ­
m in i s t r a  u p r a w ia ł  z a p o m o c ą  w y ja z d ó w  p o ż y c z ­
k o w y c h  —  b e z  s k u tk u ; d ru g i, ż a d e n  f a c h o w ie c , 
o t r z y m a ł  n a c z e ln y  n a d z ó r  n a d  m o n o p o la m i, 
k tó r e  n a p r a w d ę  n a d z o ru  p o tr z e b u ją ,  a le  w  in ­
n y m  g a tu n k u  n iż  p. K o z ło w s k i m o ż e  g o  d a ć . 
C o  p r z e c h y l i ło  s z a lę  n a  r z e c z  p . J a s t r z ę b s k ie ­
g o :  w p ły w y  „ L e w ia ta n a "  c z y  p e w n e  a fe ry ,  
o  t o  m n ie js z a  —  d o ść , ż e  p . S ta r z y ń s k i  n ie ty l ­
k o  s a m  p r z e s u n ię ty  z o s ta ł  n a  b o c z n y  to r ,  a le  
z a p o c z ą tk o w a ł  ru c h  w  r z ą d z ie ,  o  k tó r y m  te r a z  
g ło ś n o  s ię  m ó w i ja k o  o  r z e c z y ,  k tó r a  p o  d łu ­
g ie m  o d le ż e n iu  s ię  d o jr z a ła  d o  cięcia.. Z a w s z e  
u  n a s  —  z a  c z a s ó w  s a n a c y jn y c h  —  d z ia ło  s ię  
in a c z e j  n iż  p r z e w id y w a n o  i w  in n y m  o z a s ie . 
J e ż e l i  np . u c h o d z iło  z a  p e w n ik ,  ż e  p o d c z a s  se ­
s ji  s e jm o w e j  niie ro b i s ię  z m ia n  w  r z ą d z ie ,  to  
o s ta tn ie  p o c ią g n ię c ia  z r o b i ły  w y ło m  w  .tej z a ­
s a d z ie .  M o g li o o ś o  te m  p o w ie d z ie ć  p p . Z a le ­
s k i  i S t a r z y ń s k i  P y ta n ie  w ię c , n a  k o g o  t e r a z  
k o le j ;  k to  b ę d z ie  n a s tę p n y m  w  p ie r w s z e j  t r a n ­
szy, z a n im  wejdlziie n a  ta p e t  d r u g a  w a ż n ie j s z a  
fj. z u p e łn e  p r z e ta s o w a n ie  w  r z ą d z ie ,  o d  g ło w y  
p o c z ą w s z y .

N a r a z ie  p r z e z n a c z a ją  n a  o f ia r y :  p e w n e ,  w c a le  
n ie  d r u g o r z ę d n e  f ig u ry  w  m in i s te r s tw a c h  s k a r ­
b u  i  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h .  O  p ie r w s z e m  m o ż -  

fnafby ty le  p o w ie d z ie ć ,  ż e  p . Z a w a d z k i ,  m iim o ż e  
• n a z y w a ją  g o  f a c h o w c e m , c h c ia łb y  o to c z y ć  się

Najlepsze pieczywo 
Najlepszą mąkę 
sprzedają ł  l LJE firmy „ZIABNO“S. A. 

Kraków| IMa święta 
Po 10.000 tygodniowo przybywa bezrobotnych

O ficja lny —  daleki jeszcze od rzeczywistości —  
wykaz stanu bezrobocia z dniem 17 grudnia wy­
kazuje 198.272 osób, oo, przyjm ując nawet tę Licz­
bę, jest jak na łagodną dotąd zim ę straszną rze­
czą. A  wzrost postępuje rap łownie — w ostatnich 
trzech tygodniach przeciętnie po 10.000 ludzi. 
Trzeba zważyć, że urzędowe wykazy obejmują 
tylko tych bezrobotnych, których prowadzi się*w 
ewidencji z tytułu wypłacanych im zasiłków. Po­
nieważ zakres tych wypłat został grubo ściśnięty, 
można łatwo wyliczyć, że faktycznie bezrobot­
nych jest daleko więcej. A le  dla urzędowej pro­
cedury rzecz stoi tak, że czego niema w księgach, 
to nie istnieje —  są bezrobotni, ale to nikogo nie 
obchodzi, jak oni bez tych groszowych zasiłków 
żyją.

O jakiejś akcji na większą skalę nic nie d y ­
chać. Utworzono komitety, ustanowiono dla nich 
specjalne źródło dochodu, ale gdyby one. nawet 
skutecznie działały — nie są w stanie ani w drob­
nej części przyczynić się do uchylenia najgroź­
niejszych następstw: głodu i chłodu. A le te komi­
tety jakoś w tym roku działają mniej skutecznie 
niż w ubiegłym. Nic dziwnego, społeczeństwo jest 
tak zbiedzone, że z trudnością jest w stanie po­
dołać ciężarom obowiązkowym i nie może okazy- 

< J3p4 riąc.k>kiem^
Co jednak znaczą de półśrodki wobec tego. że 

o zasadniczej w^ilce z bezrobociem na serjp nie 
myśli się? Rodzą się rozmaite projekty, jeden bar­
dziej utopijny od drugKga. Pisało się szeroko o 
wielkich robotach publicznych, stworzono nawet 
w tym celu specjalny fundusz drogowy, ale oka­
zało się to niepraktycznem, aby nie powiedzieć 
blagą. Liczono na poparcie tej akcji przez Ligę 
Narodów przez drogę międzynarodowego Biura 
pracy, ale to są plany na daleką metę, z których 
żaden bezrobotny nie kupi chleba. Odgrzewa się 
stary plan „bezrobotni na rolę" z lymsamym skut­
kiem, co przed miesiącom, gdyż propagatorzy nie 
zdają sobie sprawy, że to nie jest tak prosta rzecz 
przenieść robotników przemysłowych czy wogóle 
z miasta do pracy na działkach, których zresztą 
wogóle niema —  chyba zapomocą wywłaszczenia 
bez odszkodowania, od czego pisma burżuazyj.ne

odżegnywują się.
Gdzieindziej ooś przecie się robi. W  takim bied­

nym W iedniu w  ciągu jednej „złotej n iedzieli" 
zebrano przeszło 60.000 szylingów gotówką, nie 
mówiąc o tem, że przez szereg dni z rzędu urzą­
dzano zbiórkę odzieży z wydatnym  skutkiem. N a­
sze władze państwowe i samorządowe wolą trzy­
mać się utartych dróg, na których do celu nie 
dojedzie się. N ie zawsze będzie taka względna po­
goda, jak w grudniu: trzeba pomyśleć o gorszych 
miesiącach, a tymczasem bezrobocie nie czeka, 
rośnie po 10.000 tygodniowo.

A by nie być posądzonym o  „gołosłowne" tw ier­
dzenie, że u nas w sprawie walki z bezrobociem 
nic się nie robi, nawet robi się rzeczy uniemożli­
w iające skuteczną walkę, zacytujemy glos sana­
cyjnego „Kurjera Porannego", który (w  nrze 355 
z 22 grudnia) takie pod adresem rządu wypisuje 
„herezje": Po  omówieniu metod walki z bezrobo­
ciem w różnych krajach, pisze ten organ o  Pol­
sce:

)rZkolei warto się zastanowić, czego dokonano 
na naszym własnym gruncie — w  Polsce. Tu m a­
my do zanotowania dziwnie paradoksalną sytua­
cję. Z jednej bowiem strony ciała ustawodawcze 
uchwaliły, jak  w iemy, ustawę upoważniającą 
rząd dio skracania czasu pracy, celem zatrudnie­
nia jaknajtwiększej liczby pracowników, minister 
pracy i opieki społecznej przygotował nawet pro­
jekt skrócenia czasu pracy niektórych kategoryj 
pracowników umysłowych do 40 godzin tygodnio­
wo (banki i ubezpieczenia) a naczelny komitet do 
spraw bezrobocia zalecił stasowanie 6-godzimnego 
dnia pracy w  cukrowniach. Jednak równocześnie 
z wniesieniem do Sejmu ustawy o ubezpiecze­
niach społecznych rząd polski zgłosił dwa dodat­
kowe projekty ustaw, z których jeden zmierza do 
przedłużenia tygodniowego czasu pracy z  46 do 
48 godzin, podczas gdy projektowane rozporządze­
nie o skróceniu czasu pracy pracowników um y­
słowych nie ujrzało światła dziennego."

Gzy potrzeba dobitniejszego scharakteryzowania 
tego postępowania, jak takie dwulicowe postępo­
wanie, które zamiast trochę poprawić jeszcze psu­
je możliwości walki?

Dokąd mają czekać bezrobotni?
Zarządy obwodowe funduszu bezrobocia na po­

lecenie zarządu głównego odm ówiły prawa do za­
siłków tym  bezrobotnym, którzy nabyli prawa do 
tego zasiłku przed wejściem  w  życie noweli do 
ustawy z 11 lipca 1932.

Bezrobotni, którzy przerwali pobieranie zasił­
ków, idąc do pracy, zostali reszty praw do zasił­
ków pozbawieni, gdy po utracie pracy zgłosili 
się powtórnie, a to wbrew brzmieniu ustawy, że 
bezrobotny raz nabywszy prawo, może w yczer­
pać 13 tygodni w ciągu roku. Zdarzają się w y ­
padki, że bezrobotny wyczerpał 3 lub 4 tygodnie 
z przysługujących mu 13 tygodni, poszedł do pra­
cy, przepracował 156 dni, lub więcej, i gdy pracę 
stracił, nie może otrzymać należnego mu zasiłku, 
bo now y okres 13-tygodniowego zasiłku może roz­
począć się po roku od dnia pobrania pierwszego 
zasiłku w  roku poprzednim. I tak, bezrobotny, m i­

mo że ma prawo do zasiłków, nie może zasiłku 
otrzymać, gdyż dawnego okresu zasiłkowego za­
brania w m yśl swej „interpretacji" wypłacić za­
rząd główny funduszu bezrobocia, zaś nowego za­
brania ustawa, która przewiduje jeden rok od 
dnia pierwszego zasiłku w roku poprzednim.

Bezrobotni, których w  len sposób pokrzywdzo­
no, wnieśli odwołanie do Obwodowej Kom isji Od­
woławczej w  Krakowie i ta przyznała bezrobot­
nym  prawo do zasiłków. Od tej decyzji odwołał się 
Zarząd Obwodowy do ministra opieki społecznej 
i —  bezrobotni oczekują już trzy miesiące, lecz 
ani ministerstwo, ani Zarząd główny funduszu 
bezrobocia nie troszczą się o to, z  czego żyją  bez­
robotni.

A  przecież w sprawach bezrobotnych potrzebny 
jest pośpiech. Term iny 3-miesięczne i to w  okre­
sie zim owym , są katastrofą dla głodujących.

p r a w d z iw y m i  f a c h o w c a m i ; w  d ru g im  z a ś  n o ­
w y  p a n , o b ją w s z y  k ie r o w n ic tw o ,  z ro b i ł  ty lk o  
k i lk a  e n e r g ic z n y c h  r u c h ó w  m io t łą ,  r e z e r w u ją c  
s o b ie  „ w ie lk ie  p r a n ie "  n a  p ó ź n ie j .  T o  p ó ź n ie j 
w ła ś n ie  te r a z ,  p o  ś w ię ta c h  c z y  N o w y m  R o k u . 
z a c z n ie  d z ia ła ć .

—  o o o  —

N a s z  ś w ia te s z n y
numer

w yjdzie z druku jutro (w  sobotę) o zwykłe j porze 
w  podwójnej objętości, bogaty w  treść obfitą i 
urozmaicona.
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W  P O T R Z A S K U
P o w ra c a m  n a  c h w ilę  w  ty m  a r t y ­

k u le  d o  m o w y  s e n a c k ie j  p . p re z e s a  
R a d y  M in is tró w , AL Prystora, bo  
w a r to  p o d k re ś lfć  o so b n o  je d n ą  rz e c z  
b a r d z o  is to tn ą .

P . P r y s to r  s ta n ą ł  zg o ła  n ie d w u ­
z n a c z n ie  n a  s ta n o w is k u  d o k tr y n y  
t .  zw . s o lid a ry z m u  społecznego. N ie 
s ta n o w i to , o c z y w iśc ie , ż a d n e j s p e ­
c ja ln e j n ie s p o d z ia n k i,  a le  b ą d ź  co 
b ą d ź  u n ik a n o  d o ty c h c z a s  w  k o ła c h  
k ie ro w n ic z y c h  o b o z u  „ s a n a c y jn e g o "  
ró w n ie  k a te g o r y c z n e j  fo rm y  w y p o ­
w ia d a n ia  s ię  p o  s tro n ie .. .  „ g a sn ą c e g o  
ś w ia ta " .

D o k tr y n a  „ s o lid a ry z m u  s p o łe c z n e -
g o “  je s t  o f ic ja ln ą  filo zo fją  kapitaliz­
mu; w s z y s tk ie  k la s y  sp o łe c z n e  —  
p rz e m y s ło w c y , z ie m ia n ie , ro b o tn ic y , 
c h ło p i,  m ie s z c z a n ie  —  m a ją  s o l id a r ­
n y m  w y s iłk ie m  z b io ro w y m  r a to w a ć  
s t a r y  u s tró j, u m o ż liw ić  m u  „ p r z e ­
tr w a n ie "  w  d ro d z e  „ o f ia r  w z a je m ­
n y c h " ;  w  praktyce o z n a c z a  to , n a t u ­
ra ln ie ,  p r z e r z u c e n ie  c ię ż a r u  k ry z y s u  
n a  k la s y  p r a c u ją c e ,  b y le  o c a lić .. .  z y ­
sk i, ta n t je m y  i d y w id e n d y  g ru p  ka­
p ita l is ty c z n y c h .

P . Prystor u lo k o w a ł  ja sn o , w yra­
źn ie , o tw a r c ie  swój R z ą d  p o d  c h o ­
r ą g w ią  k a p i ta l is ty c z n e g o  p o g lą d u  na 
ż y c ie  i n a  t r e ś ć  e p o k i d z ie jo w e j, k t ó ­
r ą  p rz e ż y w a m y . T o  m u  w o ln o  i n ie  
m a m y  o to  d o  n ie g o  n a jm n ie jsz e j p r e ­
te n s ji ,  T y lk o  „W a lk a" m o g ła  w m a ­
w ia ć  o d  c z a s u  d o  c z a s u  w  b ie d n e g o  
p . Prystora, że  „ to w a rz y s z  B o h d a n "  
(d a w n y  p a r ty jn y  p se u d o n im  p . p r e ­
m je ra )  p o w in ie n  w y w ie ra ć  ja k iś  
w p ły w  n a  jego  s ło w a  i n a  jego  d z ia ­
ła ln o ś ć .  T ru d n o  w y m a g a ć , b y  ś r o ­
d o w is k o  p . Jaworowskiego w ie d z ia ­
ło  je sz c z e  c o ś k o lw ie k  o  S o c ja liź m ie

P o g lą d  p. P r y s to r a  z a a k c e p to w a ł  
e n e rg ic z n ie  p , W . S ła w e k . W e d łu g  
r e la c ji  u rz ę d o w e j P . A , T . o ś w ia d ­
cz y ł, m ia n o w ic ie , n a  p o s ie d z e n iu  p le -  
n a r n e m  K lu b u  B, B. W . R ., że  p r z e ­
m ó w ie ń ^  sze fa  R z ą d u  w  S e n a c ie

„powinno być zasadniczą wytyczną 
dla dalszych prac wspólnych Bloku i 
Rządu";

n a le ż y  s tą d  w n io s k o w a ć , że  te z y  p. 
P r y s to r a  s ą  —  m o ra ln ie  i fo rm a ln ie  
— o b o w ią z u ją c e  d la  c a łe g o  B .B .W .R ., 
d la  w s z e lk ic h  je g o  g ru p , o d ła m ó w  i 
k ie ru n k ó w .

K ilk o m ie s ię c z n a  k a m p a n ja  p r a s o ­
w a  „Przełomu", „Frontu Robotni­
czego", g ru p y  p . p . Dembińskiego i 
Jędrychowskiego w  W iln ie , p o n ie ­
k ą d  „Legjonu Młodych" i t .  p . w y ­
c h o d z iła  z z a ło ż e ń  c a łk ie m  o d m ie n ­
n y c h ; c z y ta liś m y  w s z a k  i o „ W ie lk ie j  
S p o łe c z n e j" , i o „ b a n k r u c tw ie  k a p i ­
ta liz m u " , i o „ n ie u b ła g a n y m  b o jo w a ­
n iu  z a g e n ta m i o b c e g o  k a p i ta łu " ,  i o 
w ie lu  in n y c h , w c a le  „ r a d y k a ln y c h " ,  
' ardgch  do g o s p o d a rk i  p la n o w e j 
w łą c z n ie .

T e n  s w o is ty  „ ra d y k a l iz m  s a n a c y j­
ny" ży ł, ja k  n a p is a łe m  k ie d y ś , o k r u ­
ch a m i m y ś li s o c ja l is ty c z n e j;  p o d o b n ie

s t r z ę p a m i te j m y śli ży ie  k o m u n iz m .
P .p . Prystcr i S ła w e k  z a d a l i  te m u  

„ ra d y k a l iz m o w i"  k ła m  ta k  w y ra ź n ie  
i ja sn o , ja k b y  n ie  p o tr a f i l i  le p ie j an i 
p. Wierzbicki w  im ie n iu  „ L e w ja ta n a " ,  
an i p . Stecki w  im ie n iu  Z w ią z k u  Z ie ­
m ian .

M o w a  s e n a c k a  p . Prystora z a s łu -  
" w a ła  ze  w s z y s tk ic h  z a s a d n ic z y c h  

o u n k tó w  w id z e n ia  n a  o c e n ę  b a r d z o  
su ro w ą ; t a k ą  o c e n ę  z a s a d n ic z ą  d a ­
liśm y  w  s o b o tę  i w c z o ra j;  a le  m ia ła  
la  m o w a  i z a s łu g ę  n ie w ą tp l iw ą ;  z g o ­
to w a ła  P O T R Z A S K  d la  „ s a n a c y jn e j"  
d em ag o g ji „ r a d y k a ln e j" .

A  zakłamany, b o  n ie s z c z e ry  d o  o- 
b rz y d liw o śc i,  „ r a d y k a l iz m  s p o łe c z ­
n y "  p e w n y c h  o d ła m ó w  „ s a n a c ji"  s ta ł  
d ę  je d n ą  z c h o ró b  n a g m in n y c h  d z i­
sie jszego  ż y c ia  p o lsk ie g o . B y ł, ja k  
z a s t r z y k  n a r k o ty k u ,  m a ją c y  u ła tw ia ć

Zamiast chleba - papierowe obietnice
Zima coraz sroższa. Coraz częstsze są te i 

manifestacje bezrobotnych, żądających pra­
cy i chleba. Do gmin i starostw ciągną de­
legacie wynędzniałych ofiar kapitalistycz­
nei gospodarki. Wszędzie spotykają tę sa­
mą bezradność, jeśli nie lekceważenie, Kie­
dy jednak sytuacja staje się dla władz nie­
bezpieczną, wtedy obficie sypią się obietni­
ce dla bezrobotnych, a jako zapowiedź po­
mocy i wyraz „dobrej w olt' rządu wykleja 
się na murach miast, miasteczkach i wsi... 
odezwę „KOM ITETU FUNDUSZU POMO­
CY BEZROBOTNYM“ . Mamy przed sobą 
odezwę „Warszawskiego Wojewódzkiego 
Komitetu", Odezwa ta widnieie na m urach  

najuboższych i  najbardziej dotkniętych klę­
ską braku pracy miejscowości powiatu war­
szawskiego. Tam, gdzie co drugi, trzeci lub 
w najlepszym wypadku co czwarty nie pra­
cuje, a ci co pracują, pracują za grosze, le­
dwie wystarczające na życie, grzmią pate­
tyczne wezwania: „do walki, z bezrobociem 
i niesienia pomocy bezrobotnych Rząd po­

wołał organizację pod nazwą Fundusz Po­
mocy Bezrobotnych", który,„ „zwraca się 
do całego społeczeństwa z gorącym apelem: 
obywatele, wszyscy na pole walki z bezro­
bociem i pomocy b e z r o b o t n y m O t ó ż  ci, 
co w sąsiedzkiem pożyciu z dnia na dzień 
od wielu, wielu miesięcy, ocierają się o stro 
szliwą niedolę bezrobotnych i  z serca rozu­
miejącego i współczującego ostatnim kęs- 
skiem chleba wspomagają bezrobotnych 
współbraci — i tak, bez zachęty rządu daw­
no już na fen front walki wyruszyli, Burżua- 
- ji odezwa ta nie poruszy. Słusznie tedy a- 
trwała się wśród bezrobotnych przekonanie, 
o tyle słuszne, że potwierdzone smutnem do­
świadczeniem ubiegłych lat, ie  iest to nowy i 
nie rokujący żadnej nadziei sposób chwilo­
wego odwrócenia uwagi zrozpaczonych. Bu­
dzi się coraz większa gorycz » wzburzenie 
bezrobotnych. Tembardziej, że żadna pomoc 
nie nadchodzi.

A długo karmić głodnych łudzi papierem 
zamiast chlebem —  nie możnal

i u s p r a w ie d l iw ia ć  dywersję n a  ty -  
ta ch  ru c h u  so c ja l is ty c z n e g o . P. Pry­
stor w  fo rm ie  d o ść  b r u ta ln e j  z d a r ł  
z a s ło n ę  z m ę tn e j  f ra z e o lo g ii „Przeło­
mu". „Frontu Robotniczego", „Kurje­
ra Wileńskiego", „Państwa Pracy", 
A p. Sławek z a k o m u n ik o w a ł  z p o ­
śp ie c h e m : „ m a c ie  w ie r z y ć  s ło w o m  p. 
Prystora i d z ia ła ć  w e d le  ty c h  s łó w " .

„ W ie lk ą  S p o łe c z n ą "  s c h o w a li  d o  
k ie s z e n i p .p . W ierzbicki i Stecki...

M ieczysław Niedziałkowski.

Relacja „Pionów"
W  grudniow ym  zeszycie  „P ionów 1*, 

d o d a tk u  do „sanacy jnego '' „K u rje ra  
Wileńskiego**, znajdujem y następu jące .., 
n form acje p ió ra  p. C zesław a M iłosza, 
zdolnego p isa rza  m łodszego p o ko len ia :

„Województwo wołyńskie. Chłopi już 
nie śpiewają ukraińskich tkliwych piose­
nek Na weselach (które iut odbywają się 
bez udziału cerkwi), na chrzcinach, na 
wieczornicach słychać pieśni o Budien- 
nym, słychać marsz Komsomolców, pieśni 
o sowieckiej powietrznej flocie.

Ruchawki: po lasach chodziły bandy z 
karabinami maszynowemi Wojsko rozbi­
ło ie. Nastąpiły aresztowania. W  powie­
cie Koweiskim całe wsie są wyludnione. 
Zostały dzieci i starcy. W  więzieniach 
pełno.

Białoruscy włościanie szepcą o nieied- 
nem' w swoich izbach f łaźniach w zimo­
we wieczory. Żłopiąc samogon, opowiada­
ją o rajach przyszłego ustroju. Czytają 
stosy przemycanej bibuły. Przygotowują 
krótkie karabiny o obciętych lufach". 
Artykuł p M iłosza nie uległ konfis­

kacie: za lego treść ponosi zresztą od­
powiedzialność nie ..złośliwa opozycja*’, 
ale m iarodaine  w ydaw nic tw o  „sanacy j­
ne". My p o w tarzam y  tę  re lac ję  „P io- 
f,ów“ bez komentarzy...

Robotnicy pop'era]da 
swoje pismo

m y m mm
Czterdzieści lat

A w ięc m am y już za sobą czterdzieści
la t  w alki w jednym, zw artym  p o tę ż ­
nym  obozie socjalistycznym . C z te rd z ie ­
ści la t pow iew a nad P olską nasz p u r­
purow y sz tan d a r, g łoszący w yzw olenie 
św ia ta  p racy  od n iew oli w każdej jej 
p o stac i. Od cz te rd z ies tu  lat płom ieni 
się nasz bunt p rzec iw  w szelkim  fo r­
mom w yzysku, ucisku i krzyw dy I oto 
my, k tórzy  w kroczyliśm y na scenę h i­
sto rji, jako żywy p ro te s t p rzeciw  p rz e ­
szłości i tradycji, m amy już swoją w ła ­
sną tradycję, tradyc ję  socjalistyczną i 
rew olucyjną. Dwie są bow iem  tradycje 
J e s t  tradyc ja  form  i k sz ta łtó w  k tó ra  
jak  zastyg ła, sk am ien ia ła  w  bezruchu  
law a, żelaznym  p ancerzem  o tacza  ży ­
cie, lam ując jego oddech i ham uiąc je ­
go pęd ku słońcu. T ę tradyc ję  rozb ija ­
m y i rozw alam y kilofem  naszej rew o lu ­
cyjnej ideologji. I jest trad y c ja  tę tn iąca  
życiem  i pulsująca krw ią, tradycja , k tó  
xa jest w iern ie  p łynną i żyw ą jak ogień 
faią rew olucyjną, trad y c ja  k tó ra  p łonie 
i pali. T radycja  ta  nie jest ham ulcem  
ale siłą  popędow ą, n ie  jest energ ją k i­
netyczną, ale po tencja lną . J e s t to  
tra d y c ja  zw ycięstw  odniesionych k tó re  
w zm acn iają  sam opoczucie rew olucyjne, 
trad y c ja  k lęsk  i ofiar, k tó re  w zm acn ia ­
ją siłę m oralną. J e s t  to  trad y c ja  p ro c e ­
sów  dziejow ych k tó re  są w toku. k tó re  
nara sta ją , k tó re  pędzą p rzed  siebie. T ę 
trad y c ję  p ielęgnujem y, jako  jeden  z o- 
rężów  naszej w alki. N ależym y rów no­
cześn ie  do h isto rji i p rzysz łośc i i w 
tem fest nasza  siła.

G d y  rozw ijaliśm y p rz e d  cz te rd z ie s tu

la ty  nasz sz tan d a r N iepodległej Republi 
ki Socjalistycznej, ci. k tórzy  przyw ykli 
do m roku panującego w gm achu n iew o­
li. w idzieli w r.as sz lach e 'n y ch  u to p i­
stów  lub szkodliw ych szaleńców . W szy­
s tk o  w naszym  p rogram ie w ydaw ało  im 
się u topją, i n iepodleg łość i rep u b lik a  ’ 
socjalizm . R zeczyw istość okazała , że 
byliśmy naiw iększym i rea lis tam i w Pol 
sce 1 jesteśm y nimi nadal W id ze liśm y  
iak trzęsły  się m ury c a ra tu  gdy inni 
sądzili, że to  n iew zruszona tw e rd z a  
Dziś niem a już naw et ruin. W idz.eliśm y 
iuż oddaw r.a nadc iąga jącą  burzę  nad 
ustro jem  kap ita listycznym , gdy inni 
zauw ażyli ją d o p ie ro  w ted y  gdy 
grzm ieć zaczęło . I w iem y czem  ta bu 
rza się skończy gdy inni łudzą się. że 
w szystko  w yładuje się w  przem ijającym  
deszczu. Ludzie, dla k tó ry ch  św iat w y­
daje się bezruchem , sądzą że rea lis tą  
iest ten  k tó ry  sięga naib liżej My. k tó ­
rzy obserw ujem y i znam y w ielk ie p ro ­
cesy  h is to ry czn e  i gospodarcze k tó ­
rych św iat jest te renem , w iem y, te  re ­
a listą  jest ten , k to  p ro ce sy  te rozum ie i 
sięga tam  gdzie lód# nasza w raz  z n a ­
mi pędzona potężnym  p rądem  dzieio- 
wym zdąża. N ie posiadam y żadnei sp e ­
cjalnej sz tuki p rzew idyw an ia . U sied liś­
my p o p ro stu  na fali p rocesu  ekonom ie? 
nego. k tó ry  p row adzi ku w szech stro n ­
ne; p rzeb u d o w ie  św ia ta  1 to  jest nasza 
w yższość r.ad tymi, k tó rzy  w eszli noga 
mi w  w odę stanęli nap rzeciw  fali i 
chcą ręk ą  p rąd  za trzym ać.

Z apew ne, że n ie  w szystko  p rzew idzie  
liśm y. P opełn ia liśm y  b łędy , k tó ry ch  n ie

żałujem y. S zukaliśm y  zaw szę dróg i 
n :eraz  b łądzibśm y nim trafiliśm y na 
w łaściw ą. D oświadczeni®  nasze było 
naw ozem  pod nasz siew . K to dróg nie 
szuka, ten do celu nigdy się nie zbliży 
I to  jest nasza w yższość nad tym i, k tó ­
rzy nigdy n’p błądz-li, bo  nigdy dróg nie 
szukali. B łędy nasze  były  błędam i p a r ­
tii czynu.

I jeszcze jedna rzecz  stanow i nasza 
s ’łę. M am y w ielu przeciw ników , ale 
żaden z nieb n ie um ie nam  p rz e c iw sta ­
wić k o n k re tn eg o  rozw iązan ia  i konk re t 
ne; odpow iedzi na te  zagadn ien ia  k tó ­
re my rozw iązujem y i na te  p y tan ia , na 
k tó re  my odpow iadam y. P o w iad ac ie : 
socjalizm  jest m rzonką A ie jak iż  wy 
inny znacie sposób ra tu n k u  p rzed  k a ­
taklizm em  D otychczas naszem u id e a ­
łow i przyszłości p rzeciw staw ialiśc ie  i- 
d ea ł trw an ia  w s ta n ie  dzisiejszym , a 
w ięc że n ierów ność, w yzysk, ucisk i 
k rzyw da są w ieczne. Dziś naw et o trw a 
niu n ie  m oże być m ow y. I to  iest nasza 
siła źe tak  pow iem y, negatyw na. Nie 
mamy praw dziw ych  przeciw ników .

H isto ria  nasza  uczy w iele J e s t  ona 
w łaśnie tą  cenną  sk a rb n icą  dośw iad ­
czeń, k tó ra  służy nam  d z 'ś  za drogo­
w skaz. J e s t  ona źród łem  otuchy i w ia ­
ry dla nas, a groźnym  w skaźnik iem  dla 
naszych w rogów  k lasow ych  i p o lity cz ­
nych. U czy ona r.as i ich tego, że w ie­
lo k ro tn ie  byliśm y grzebani, a nigdy nie 
upadliśm y, że po w szystk ich  k lęskach  
rep resiach  i c iosach w racaliśm y g lniei 
si i po tężn ie jsi P rzeżyliśm y n-ejedną 
c iężką i tru d n ą  chw ilę. A le trw am y i 
trw ać  będziem y. I zw yciężym y. Ju ż  zwy 
ciężarny

Je s te śm y  m a te ria lis tam i. W ierzym y w 
au tom atyzm  p rocesu  ekonom icznego .—  
Nie znaczy  to  jednak , abyśm y zapozna 
wali znaczen ie  ro li cz ło w iek a  w n a- 
jzym  ruchu. I dziś w  c z te rd z ie s tą  ro cz ­
nicę naszego ruchu m yśl nasza  musi 
się k ie row ać ku tym  całym  iuż p o k o le ­
niom, k tó ry  przez ruch  nasz  p rzeszły .—* 
M ieliśm y różnych tow arzyszy . M ieliś­
my tak ich  k tó rzy  socjalizm ow i o fia ro ­
wali sw e życie bez resz ty , k tó rzy  boha 
'•erstwem tego życia dow iedli, że w ie l­
ką jest idea, k tó ra  ta k ie  czyny  rodzi. 
M ieliśm y i tak ich  k tó rzy  ruch  nasz po- 
tia k to w a li jako  sen  sw ej m łodości, ja ­
ko bram ę p rzech o d n ią  czasem  jak o  o d ­
skocznię do karje ry . M ieliśm y szczury, 
k tó re  w cisnęły  się na o k rę t, gdy sądzi-, 
ły, że znajdą tam  pożyw ien ie , k tó re  
uciekały , gdy zdaw ało  mi się że s ta te k  
tonie. M ieliśm y tych, k tó rzy  odeszli t 
tych, k tó rzy  się załam ali. A le ruch  nasz 
nigdy od tego  się n ie  za łam ał. O k aza­
ło się ra z  ieszcze, że ie s t on n ieza leż­
nym od tak ich  lub  innych ludzi, że jest 
czem ś w ięcej r .it dziełem  tak ieg o  lub 
innego cz łow ieka, źe je s t koniecznością 
historyczną.

M am y cz te rd z ieśc i la t, ja k o  P a rtia  
Nie czujem y c ięża ru  tych la t. Czujem y 
się dojrzali a rów nocześn ie  m łodzi. Bo 
nie w olno się s ta rz eć  tym , k tó rzy  są w 
połow ie drogi. N asze d aw ne zw ycięst­
w a nie zaspoko iły  naszego pędu do 
walki. Nie m ożem y o sobie pow iedzieć, 
źe iuż sw oje zrobiliśm y Walka jest za 
nam i i  w a lk a  ie st przed nami*

Henryk Swoboda.
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„Z[esz beczkę soli nim poznasz dowoll“  —  mawiał nan Jowlalskl, 
Nie znał bowiem „ANfONEiEK“ , co mm smak rajski,

Uwaga: „A N T O N E T K I", pierniczki nadziewane
światowej stawy, do nabycia w firmie

A .  R O T H E , K r a k ó w ,  u l. S ła w k o w s k a  20.

P. Prystor przewyższył p. Piłsudskiego
ZB A W C A  Ś W IA T A !

Senator sanacyjny J. Targowski, w  dyskusji 
nad ek&pose p. Pryslora oświadczył:

„D la  tego właśnie przetrwania, do tego 
przygotowania odbudowy gospodarczej Euro­
py i świata, daje nam właśnie platformę 
ostatnie ekspose pana prem jera“ ...

Przypom nieć należy, że p. Targowski, prezes

senackiego klubu BB, był wysłannikiem  rządu do 
Paryża, gdzie „zabie>gal“  o uzyskanie pożyczki. 
Długi i kosztowny był lam pobyt p. Targowskie­
go, a zabiegi jego o pożyczkę zakończyły się zu- 
pelnem — fiaskiem. „M owa" w Senacie dowodzi, 
że p. Targowski ma wybitne zdolności, ale na —  
wale la. Za umożliwienie kosztownej zabawy w  
Paryżu umie się p- Targowski odwdzięczyć.-

W Niemczech a u nas
Rząd generała Schłeichera nie jest naturalnie 

ideałem rządu konstytucyjnego, ale w  porówna­
niu z rządean Papena oznacza on niewątpliw ie 
w ielki postęp w poszanowaniu konstytucji i praw 
parlamentu. Rząd ten, nie zm ieniając swego cha­
rakteru faszystowskiego, usiłuje przynajm niej za­
trzeć najgorsze wykroczenia antykonstytucyjne 
swego poprzednika i z  'każdym dniem staje się 
widoczniejsze, że Schleicher szuka jakiegoś po­
mostu m iędzy sohą a parlamentem.

W idom ym  znakiem zmiany jest zniesienie k il­
ku rozporządzeń rządu Papena które w najwyż­
szym stopniu krępowały życie publiczne przez na­
łożenie kagańca na stowarzyszenia i zgromadze­
nia, przez zaprowadzenie sądów doraźnych, przez 
nadanie policji prawa bezpośredniego wpływania 
za pomocą urzędowych „sprostowań" na prasę itd. 
Dopóki te rozporządzenia obow iązywały, a obowią 
zyw ały na zasadzie stojących za niemi bagnetów, 
n ie było m owy o zastrzeżonem konstytucją życiu 
publiczinem i nie było też m owy o  norma lnem 
furn kc jonowaniu par I ament u.

Teraz rząd Schłeichera najdrażliwsze przepisy 
tych rozporządzeń zniósł, zastępując je ogólnemi 
przepisami o zachowaniu porządku i spokoju. 
W praw dzie i te zastępcze przepisy pozostawiają 
w ładzom  dość miejsca i okazji do szykan i prze­
śladowań, ale w porównaniu z poprzediniemi są 
bądź co bądź w ielkim  postępem. Rząd nie sprze­
ciw ia ł się też uchwalonej przez Reichstag usta­
w ie amnestyjnej, która znosi wszystkie kary z 
wyjątkiem  za morderstwo. Co więcej, gdy Reichs-

rat —  Izba wyższa -  robiła trudności i  zdawało 
się, że ustawa nie uzyska tam wym aganej kwali­
fikowanej większości rząd swoim  wpływem  po­
starał się o uchwalenie tej ustawy tak. że z  m ie j­
sca —  jak wczoraj donieśliśmy —  została przez 
Hindenburga podpisana i już weszła w życie.

T o  się dzieje w Niemczech, gdzie wcale n ie ro­
b ią  tajemnicy, że rząd jest napół dyktatorski, 
gdzie rządzi się podstawie rozporządzeń, gdzie 
parlament jest tak rozbity, że nie może zebrać 
antyrządowej większości taksamo, jak nie może 
utworzyć większości rządowej. U nas rządzi się 
przeważnie na podstawie dekretów, odbierając 
Sejmowi jego prawa nawet w  takich rzeczach, jak 
wprowadzenie nowych kodeksów, amnestja itd. 
U nas od dwóch przeszło lat istnieją sądy do­
raźne i niema żadnych widoków, aby m im o swej 
bezskuteczności zostały zniesione. U mas jest w 
Sejm ie większość rządowa, ale la me ma ani siły 
ani ochoty do wpływania na rząd w kierunku 
poszanowania praw Sejmu; jest nawet bezsilną, 
gdy prace Sejmu skraca się do najskromniejszej 
miary.

Prawdą bowiem jest, że Hindenburg mimo
wszystko nie chce być dyktatorem i prawdą jest, 
że kanderz-gonerał n,ie pomiata parlamentem, mi­
mo że nie znajduje w nim poparcia. Nawet Niem ­
cy z artykułem 48 konstytucji mogą być uważane 
za ideał konstytucyjności w  porównaniu ze sta­
nem, jaki bez takiego artykułu trafia się gdziein­
dziej. Gzy dzieje się to może dlatego, że Niem cy 
leżą więcej na zachodzie?

Strajk pracowników 
asekuracyjnych

W  W A R S Z A W IE  
Od tygodnia walczą pracownicy kilku zagra­

nicznych Towarzystw  ubezpieczeń w W arszawie 
o  osiągnięcie m ożliwych warunków do życia. 
Tow . ubezp. z rzadko spotykaną bezwzględnością 
redukują swoich pracowników wzgl. obcinają im 
pobory. Jeszcze gorzej i brutalniej postępują wo­
bec swoich zastępców, którym wogóle żadnych 
poborów przyznać nie chcą, a ponadto nie ubez­
pieczają ich w  Kasie Chorych, ani w ZUPU, wre­
szcie obniżają im  prow izję do tego stopnia, że za­
stępcy m imo najgorliwszej pracy z zarobków tych 
marnych w yżyć nie mogą!) N ic dziwnego, że wal- 
ika strajkowa, jaka się toczy na terenie warszaw­
skim, spotkała się nietylko z poparciem świata 
pracowniczego, ale z sympatją zdrowej opinji spo­
łecznej. D ziw i nas, że urząd nadzoru i kontroli 
ubezpieczeń nie uznał za wskazane do tej chw ili 
wkroczyć w ten zatarg, celem odparcia bezprzy­
kładnego ataku zagranicznego kapitału na egzy­
stencję ludzką walczących o swe prawa pracowni­
ków.

Schwytanie zuchwałych 
bandytów w Zagłębiu

N iezw yk le zuchwałych bandytów, pochodzą­
cych z poiw. chrzanowskiego, aresztowała policja 
w  Zagłębiu Dąbrowskiem. Miano co do nich już 
ustalić następujące szczegóły:

z a o p a t r y w a n i e  s i ę  w  b r o ń ..
N A  PO STER U N KU  PO L IC YJN YM

Niedawno bandyci ci Miszczyński i Knapik okra­
d li posterunek po lic ji w  Dąbrowie powiatu Chrza­
nowskiego, celem zaopatrzenia się w broń. Usta­
liw szy pewnego wieczoru, że na posterunku niema 
nikogo, o tw orzyli d rzw i wytrychem  i  dostali się

do wewnątrz. W  lokalu posterunku polic ji poroz­
b ija li szuilady stołu i szaf, skąd zabrali rewolwer 
z nabojami, plecak i maszynę do pisania. Obra­
bowawszy posterunek, w łam ali się do przyległych 
koszar policyjnych, skąd zabrali cztery przeście­
radła j inne drobiazgi. Po  udanem włamaniu, 
zaopatrzeni w broń, udali się w kierunku Zagłę­
bia Dąbrowskiego. W  drodze podawali się za 
podróżujących, poszukujących pracy i pod tym 
pretekstem upatrywali odpowiednich objektów, 
gdzieby mogli dokonać włamania.

Tak zawędrowali do Kazimierza, gdzie zam ie­
rzali okraść zegarmistrza i skradzioną biżulerję 
spieniężyć na Śląsku. W łamanie to nie udało się 
—  zostali spło&zeni, przyczem jednakże zabili 
świadka tej nieudałej wyprawy, Migiusa,

DRUGA W Y P R A W A  PO BROŃ N A  PO LICJĘ

Uciekając z miejsca zbrodni, bandyci zauwa­
żyli biegnących z posterunku policji policjantów, 
z czego w yciągnęli wniosek, że na posterunku 
niema nikogo. Postanowili więc wykorzystać tę 
okoliczność i okraść posterunek, a przedewszyst­
kiem zdobyć broń dla innych członków bandy. 
Na wszelki wypadek, gdyby się ktoś znalazł w  lo­
kalu, m ieli upozorować swoje przybycie potrzebą 
jakichś in fonnacyj. Zastawszy jednak drzw i na 
posterunku zamknięte, co świadczyło o tem, że 
nikogo Lam nie było, bandyci otw arli je  w y try ­
chem, poczem Knapik wszedł do lokalu. Mise- 
czyński zaś stanął w sieni na czatach. Gdy Kna­
pik gospodarował na posterunku, nadszedł poste­
runkowy Ludzik, wysłany celem zawiadom ienia 
telefonicznie o morderstwie komendę po lic ji w  
Będzinie. Przybycie policjanta spostrzegł M isz­
czyński w  ostatniej chw ili, to też nie zdążył u- 
przedzić o tem Knapika.

_ U jrzaw szy niespodziewanie przed sobą po li­
cjanta Knapik strzelił do niego dwukrotnie, ra­
niąc go ciężko w brzuch i w piersi. Ranny ciężko 
policjant stoczył jeszcze walkę z bandytą, a po­
lem w ybiegł za uciekającym na drogę, gdzie wsku 
tek ran stracił przytomność. Po  kilkugodzinnych 
męczarniach zmarł w  szpitalu na Niemcach.

Obu sprawców tych mordów, którzy m ają na

sumieniu prócz tego liczne kradzieże, schwytano 
po zarządzonej obławie policyjnej. Śledztwo prze­
ciwko nim prowadzone jest w trybie doraźnym.

LISTY l  KRAJU
— O—

Biała, 18 grudnia, 

B A N K R U C TW O  „FE D E R ACJI P R A C Y "

Skończyła już swój sucho In iczy żywot tak zw. 
„federacja pracy" z  obszernych lokalów w Biel­
sku przy placu W yzw olen ia, przenosząc się do su- 
teryn domu przy ul. M ickiewicza i zm ieniając 
szyld na ZZZ , jak handlarz zbankrutowany na 
swym  sklepiku.

Tw ór ten, jako zlepek z  karjerowiczów i  otu­
manionych nielicznych robotników, nie przeżyłby 
ani miesiąca, gdyby nie opieka, jaką otaczają ten 
kramik czynniki sanacyj'ne, przemysłowcy, kup­
cy i  wszystko, co reakcyjne. Świadkam i tego b y ­
liśm y w niedzielę 18 grudnia, na szumnie zwoła­
nym  przez tenże kramik sanacyjny ZZZ  zgro­
madzeniu w Białej, w sali „Czarnego Orła".

Na wiec ten przybyło zgórą 70 procent naszych 
towarzyszów. P iezydjum  zostało zgóry ustalone 
bez wyboru. Pełne frazesów i bujania przem ówie­
n ie wygłosił renegat Biniszkiewicz i uciekinier z 
N P R  poseł Kapuściński z Górnego Śląska. W  prze­
dłożonej rezolucji, poza ogólnemi frazesami, żą­
dają 36-godzinnego tygodnia pracy, obniżki pen­
sji dyrektorom poniżej 2000 złotych.

Dyskusję chciano zgilolynować do pięciu m i­
nut. Na żądanie tow. Klimczaka i przy poparciu 
sali, zgodziło się prezydjum na 10 minut. Tow. 
Klim czak przedstawił zebranym, jak to panowie 
ci siedzą w BB razem z Radziwiłłem j W iślickim , 
a tutaj chcą „przebudowy" ustroju! W ystąpienie 
Iow. Klimczaka w yw arło duże wrażenie i  było 
hucznie oklaskiwane.

N a  zebraniu lem byli starostowie, inspektoro­
w ie pracy B iałej i Bielska, urzędnicy inslytucyj 
samorządowych B iałej— Bielska i bojówka, zło­
żona ze „strzelców" pod przewodnictwem zdrajcy 
PPS  — Mędrzaka, z  czerwoncmi opaskami na le­
wem  ramieniu... Czerwony kolor musi być jed ­
nak ponętny dla tych panów, czego dowodem by­
ło wprowadzenie w  błąd robotników przez to, że 
strzelcy i byli wojskow i z czerwone/ma opaskami 
wystąpili na wiecu!

Demagog Biniszkiewicz rzucił oszczerstwo, że 
tow. Niedziałkowski i Żuławski są takimi samy­
m i „zdrajcam i państwa", jak W ierzbicki, wódz 
Lew jatana. Gzy nie za wiele? W szak renegaci sie­
dzą na chlebie p. W ierzbickiego. Robotnicy są 
przekonani, że bujać można do czasu i  że Z Z Z  
jako komórka sanacyjna bez pomocy adm in i­
stracji i fabrykantów nie utrzyma się. Za wiele 
nieprawości nagromadziło się za czasów sanacji, 
by Lud poszedł na je j podwórko.

HUMOR I SATYRA
— o—

W YR O S TE K  I KROSTEK
(ba jka )

W yrostek z Kroslkicm  w  jednym  żyli kraju 
I obaj w jednem pracowali biurze,
Gdy jeden doszedł do karjery w  maju, —
Pomógł drugiemu znaleźć się na górze.

Gdy raz W yrostka prawo sądzić m iało
Za jakieś sprawki od Pszczyny po Kolno,
Przyszedł mu w sukurs liroslek dzielnie, śmiąło,
Tw ierdząc: „Tom kow i w swoim  domku" wolno.

Odtąd ich silna połączyła przyjaźń,
Trwalsza niż beton, ten pod trzecim mostkiem, —■ 
W yrostek „flo tę" stale dalej zbija,
Dzieląc się zawsze z bratem swoim Krostkiem.

A  Krostek ceniąc W yrostkową sławę,
W ciąż idealną darzy go miłością, —
I, uprawiając wzajem tę zabawę,
Dziś społeczeństwu w  gardle sLoją kością.

Lecz pracy dzielnych przyjacielskich dłoni 
Za wszystkie czasy społeczeństwu stanie.
Przeto choć jeden drugiego wciąż broni,
„Od tych Narostków uwolnij nas, Pan ie!"

B A JK A
Że zamknięty w  skorupie n iewygodnie siedział, 
Żałowała mysz żółwia. Ten je j odpowiedział: 
„Chociaż mam niewygodę, składam dzięki Bozi, 
Gdyż m i z m ojej skorupki eksmisja nie grozi",

W  KO M ISARJAC IE
—  Proszę, co pana tu sprowadza?
— D waj posterunkowi, panie komisarzu!

(„Żółta M ucha").
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I i .  N. B ra ils fo rd

AmeryKa a długi wojenne
Londyn, w  grudniu

Nota Stanów Zjednoczonych, w 
której Rząd Brytyjski motywuje swą 
prośbę o odroczenie długów, jest je ­
dynym w  swoim rodzaju  dokumen 
tem w dziejach naszej wyspy. Anglia  
często obsadzała kraje dłużnicze. a l­
bo w ojow ała z niemi, ponieważ 
w strzym ały sp łaty procentów Z te­
go powodu jeszcze dziś wojska an­
gielskie znajdują się w Kairze. O 
becnie Anglja  poraź p ierw szy sama 
musiała prosić o łaskę. Nota była 
zredagowana dobrze i przekonyw ają­
co, ale na kongres (sejm ) am erykań­
ski nie zrobiła żadnego wrażenia. N ie 
w ielka korzyść, jaką mogła odnieść 
została zmarnowana przez niewinna 
uwagę, zrozumianą przez Amerykan 
jako pogróżka M ianowicie nota po­
wiada, że Anglja  w  cią<*u pierwszych
9-ciu miesięcy r. b. kupiła od A m ery­
ki towarów  za 59 m iljonów  funtów 
podczas gdy Am eryka, dzięki swym 
murom celnym, im portowała tvlko za 
11 m iljonów  funtów towarów  ang;el- 
skich. R zecz jasna, że p rzy  takim 
bilansie handlowym nie sposób p ła ­
cić długu. A nglia  może bvć zmu­
szona —  tak napomykała nota —  po 
dnieść cła na tow ary amerykańskie 
by zmniejszyć różnicę. Być może. że 
nie było rzeczą rozsądną to w ypo­
w iedzieć; ale cóż począć z dem okra­
cją, która nie chce zrozumieć n a j­
prostszych praw nauki ekonom iczne:?

Człow iek przeciętny, używ ając w 
świecie nowoczesnym stale pieniądza 
już praw ie zatracił zdolność zrozu­
mienia sorawy długów Przypominam 
sobie wvbory z r. 1928, kiedy i  ra ­
mienia Partji P racy  kandydowałem  
w okręgu szkockim Montrose. M iałem  
najw iększe trudności z wytłumaczę 
niem robotnikom czem będą odszko­
dowania wojenne. Ci ludzie prości 
sądzili, że ok ięty  z ładunkiem złota 
kursować będą od Hamburga do u j­
ścia Tam izy  i ludzie cieszyli się na 
tę myśl Przypom niałem  im, że N iem ­
cy  nie maja kopalń złota. W y ja śn i­
łem im, że Niemcy, by otrzym ać z ło ­
to, muszą w yw ozić towary i zapyta­
łem ich, by w ykazać im trudności 
jakie tow ary przy jm ow aliby chętnie 
od N iem iec z tytułu zapłaty. W  tam­
tej okolicy wyrabia się płótno, m a­
szyny roln icze i buduje sie małe o- 
kręty. Zapytałem, czy braliby jako 
odszkodowanie, chusty płócienne, nłu 
gi i okręty. O dpow iedzie li: nie. R y ­
bak, olbrzym o długiej brodzie, pod­
skoczył i ryknął w  swoim d ialekcie: 
nie, rvb także nie chcemy. Teraz w ie­
działem, że ludzie zrozum ieli o  co 
chodzi. A le  dużo minęło lat, zanim 
masa ludności angie'sk:ei to pojęła, 
a nastn":,r> to nie w  drodze logiczne­
go rozumowania, lecz w  wyniku gorz 
k iego dośynadczenia z bezrobociem i 
w obliczu w idma bankructwa Czy 
jeszcze raz mamy czekać tyle lat, za 
nim Am eryka zrozum ie lekc ję?

Nagi ,vystap?enie Am eryki w  ro­
li bankiera św iatowego wysunęło je ­
dno z najdziwn iejszych  zagadnień, ja 
kie znają dz ie je  gospodarki kap ita li­
stycznej. Anglja  była rńerwsza, któ­
ra w zięła  na siebie n iezbyt m ile w i­
dziany zawód bankiera, ale A nglja  
w ciągu drugiej po łow y ub stulecia 
powoli kszta łciła  się w  tym zaw o­
dzie; stopniowo badała drogi i —  wię 
cci z instynktu niż z rozważań teore­
tycznych —  znreniała swe p rzy zw y ­
czajen ia życiowe. Rok za rok;em 
dziesięciolecie za dziesięcioleciem  
zm ien:ał się ^ie1 elcj bilans handlo­
wy, aż w  końcu import gwałtownie 
p rzew yższy ł eksport. N adw yżka skła 
dała się z sum procentowych, o trzy ­

mywanych z pożyczek i eksportu ka ­
p itałów  d j  kolon ji, Ind ji i Am eryki 
Południowej. Z nieprześcignioną zdol 
nością przystosowania się, A ng lja  wy 
tw orzyła w  społeczeństw ie górną kia 
sę, której zadaniem było  spożywać 
nadmiar przywozu. Angielska górna 
klasa zatrudniała się myśliwstwem, 
grą w  krokieta, flirtem  i pobieraniem 
dywidend z Im perjum  światowego. 
A nglia  zreorganizowała swą politykę 
finansową, stosując ją do nowej sy­
tuacji, Chciała ona utrzymać te pro­
centy. A le  dłużnicy australijscy i 
argentyńscy byli rolnikami, którzy 
mogli płacić tylko pszenicą, mięsem 
i wełną. Anglia  otworzyła tedy swe 
norty dla tych towarów. W o ln y  han­
del iest polityką mądrego lichw iarza 
Anglja  p rzy ię ła  wolny handel obsta 
wała p rzy  nimi i zaniechała go dopie­
ro wtedy, kiedy ciężar długów dał

Stronę personalną procesu p. w ic e ­
ministra skarbu i —  jednocześnie —  
p. w ice-prezesa  Banku G ospodar­
stwa K ra jow ego  St. Starzyńskiego 
przec iw ko byłemu dyrek torow i ad­
ministracyjnemu „Głosu Prawdy" — 
ongi naczelnego organu „sanacji", p. 
’t. Olpińskiomu, —  pozostaw iam y na 

uboczu. P. Olpiński został skazany: 
zapow iada apelacię; te rzec zy  są 
.sensacyjne", ale bądź co bądź ubo­

czne. Nas obchodzi strona społeczna 
orocesu.

U jawniła ona —  ponad jakąko l­
wiek w ątp liw ość —  wprost n:- 
wdopodobny .odmęt R O Z K Ł A D U  
W E W N Ę T R Z N E G O  tych środowisk, 
które skupiaią się dokoła karteli, ich 
w p ływ ów  politycznych, ich machina- 
ryj, ich kombinacyj, używanych 
orzez nie środków  zapewniania so­
bie p rzyw ile iów  gospodarczych i f i ­
nansowych. W  tych kilku dniach pro 
esu pojęcia szantażu i koruocji wkra 

nzałv ustawicznie na salę sadową. 1 
w yglądało tak, że ow ych  poieć szan­
tażu i kornncji niesnosób oddzielić od 
samej istoty „kartelizmu", jako for-

Z  poza kulis międzynarodowej dyplo­
macji co pewien czas wyziera widmo 
ncwej wojny światowej. Wszyscy zdają 
sobie sprawę że nastrói w Europie iest 
tego rodzaiu że wystarcza małej iskier 
ki, by zapaliły się nagromadzone pro­
chy i by nowa, stokroć w ększa pożo­
ga ogarnęła wszystkie kontynenty.

Nigdy przeto nie jest zbytecznem 
orzypominać ludziom okropności osta­
tniej wojny, od której ukończenia zale­
dwie 14 lat nas dzieli.

Uczyniło to jedno z pism angielskich, 
które przytoczyło przed paroma dnia­
mi kilka cyfr z wojny światowej.

Według dziennika tego w  ciągu 51 
miesiecy wojny 23 mfljony ludzi postra­
dało życie, z tego 10 miljonów wojsko­
wych, a 13 miljonów z pośród ludności 
cywilnej.

Dziewieć miljonów dzieci straciło oj­
ców, a pięć miljonów kobiet owdowia­
ło. Dziesięć miljonów ludzi straciło dach 
nad głową. Umysł ludzki nie potrafi o- 
garnąć całego ogromu rozpaczy, piekła 
i szału zawartego w tych suchych cy­
frach. dowodzących, że każda sekunda 
w ciągu tych długich 51 miesięcy od 
sierpnia 1914 roku do listopada 1918 r. 
pochłonęła pięć żywotów ludzkich.

się odczuć. D la angielskiego w łoś­
cianina i angielskiei wsi skutki w o l­
nego handlu nie by ły  pocieszające 
Pszenica, którą A ng lja  eksoortowała 
zagranicę jeszcze w  początkach stu­
lecia, znikała z powierzchni kraju  i 
z każdym  rokiem m alały obszary u- 
orawne. W ieś cierpiała, ale banki 
kw itły.

A m eryk a  jeszcze nie zrozumiała 
konieczności zmian w  swej dom owej 
go-podarce. A ż  do w ojny była  A m e ­
ryka jak w szystk ie m łode państwa 
krajem  dłużniczym. Jej handel, jej 
obyczaje społeczne i jej psychologia 
b y ły  przystosow ane do tego stanu 
rzeczy. A m eryka  słusznie eksporto­
wała w ięce j niż im portowała. Produ­
kow ała bezw zględn ie i bez zmiany. 
W ysok iem i cłam i odseparow ała się 
bożeniem  Europy uczyn iły z A m e ry ­
k i kraj w ierzyc ie lsk i najwyższego

my gospodarki kapitalistycznej, zwła 
szcza zaś pod w ładzą  dyktatorskich 
czy też półdyktatorsk ich  systemów 
ządzenia, t. j. system ów rządzenia, 

me nodlegających publicznej kontroli 
i publicznej krytyce, wspartych o 
.w szechpotęgę" biurokracji, uprzy­
w ilejowanej, zam kniętej w  sobie, o- 
derwanej i odcięte j od społeczeń­
stwa.

Ten  jeden proces o kulisach kar­
telu drożdżow e^o zrob ił w ięcej w  o- 
czach opinji publicznej, niż m ogłoby
^rob;6 sto najlepszych artykułów  pra 
sowych. Kraj może teraz zdać sobie 
sprawę, jak się prezentuje technika, 
moralność i obyczaiowos'ć gospodarki 
kapitalistycznej w  Polsce dzisiejszej, 
d laczego walka socjalistyczna sięga

wnie głęboko w e wszystkie d z ie ­
dziny życia  zb iorow ego, ta walka, 
która jest podjęta p rzec iw ko funda­
mentom ustroju, tw orzącego  tak 
wsoaniale gnijące kwiatuszki, jak... 
kulisy kartelu drożdżowe**o w  jaskra 
wym św ietle w arszaw skiego p rzew o ­
du sądowego.

L. T.

Co sekunda pięciu ludzi, z których 
każdy był dla kogoś ukochanym oj­
cem, bratem, synem, ginęło rozszarpa­
nych przez granaty, dusiło się w obło 
kach trującego gazu, paliło się w za­
słonie ogniowej lub konało w szpitalu 
Przez 51 miesięcy, dniem i nocą, bez 
przerwy...

Martwe milczenie tych miljonów tru­
pów wymowniejsze jest od wszelkich 
nawoływań pacyfistycznych, a stanie 
się ono hasłem do rewolucji, jeżeli wład 
cy kapitalistycznych państw zechcą zno­
wu narzucić ludzkości nową rzeż w i- 
mię interesów... przemysłu wojennego.

Kalendarzyk Młodego
Robotnika na r. 1933
Wydawnictwo K. C. Org. Mtodz. TUR 
iuż się ukazał. Cena egz. 60 groszy. 
Przy zamówieniach w drodze orgar.tza- 
■yinei wynoszących por,ad 10 sz*uk, ra
i-at. Zamówienia kietować: Sekretariat 
Kom. Centr Organ. Mlodz. TUR. War 
;zawa, Warecka 7.

stylu. Am eryka ma n ietylko w ie rzy ­
telności wojenne w  wysokości 11 mi- 
ljardów  dolarów, lecz także nadw yż­
kę udzia łów  zagranicznych tej samej 
praw ie wysokości. A  mimo to A m e­
ryka żyje jak dawniej. Eksport ame­
rykański artyku łów  przem ysłow ych  
gw ałtow n ie w zrósł. W  r. 1930 uchwa 
łono taryfę celną fantastycznej w yso ­
kości. A m eryka  sk ierow ała swój b i­
lans handlowy po obu stronach w  kie 
runku fałszywym . Rok w  ro kAm e- 
ryka w ykazu je olbrzym ią nadwyżkę 
eksportu.

P rzy  takiej strukturze gospodar­
czej A m eryka  nie m oże otrzym ać 
ani procen tów  od długów  w ojen ­
nych ani od udziałów  zagranicznych 
P raw dziw y w ie rzy c ie l w in ien  spo­
cząć w  fotelu  i p ozw o lić  swym dłuż­
nikom, by  go odżyw ia li. W praw dzie 
Am eryka zgodziła  się, b y  jej dłużni­
cy posyłali złoto, aż N o w y  Jork i Pa- 
od importu. N ie m iała bezrobotne 
klasy kapitalistów , dającej się porów 
nać z takiem i klasami Europy, gdy i 
amerykańska moralność towarzyska, 
uznając najbardziej szalony zbytek, 
jednocześnie potęp ia  nieróbstwo, 
W ojna i okres pow ojenny w raz z zu- 
ryż zaw ładnęły  %  zapasów  ośw iato ­
w ych złota. A le  to tak dalej iść nie 
mowe. P rze z  k ilka  lat A m eryka  
zm niejszyła w yw ó z  p rzez to, że 
co roku pożycza ła  z pow rotem  
sumę, n ieco w iększą  od tej, k tó ­
rą dłużnicy m ieli p łacić z tytułu 
procentów . W ed łu g  urzędow ych  
danych otrzym ała A m eryk a  w  ciągu 
9 lat do 1930 r. tytu łem  procen tów  
od udzia łów  zagranicznych 6.7 nąi- 
liardów  dolarów , ale w  tym że czasie 
przystąpiła  do now ych  udzia łów  na 
sumę 7.1 m iljardów  dolarów. Jednem 
słowem, A m eryk a  w yp ożyczy ła  z 
pow rotem  w szystk ie wypłacone p ro ­
centa. W  ten sposób można n iew ąt­
p liw ie omijać trudności. J eże li A - 
m eryka zadow o li się tem, że nie o- 
trzymuje żadnych procentów , to m o­
że dalej spokojnie pożyczać p ien ią­
dze.

Am erykańscy turyści m ogą z  pew  
nością część tych p ien iędzy w ydać 
w  Europie, Inna n iew ie lka  część pój­
dzie na przesyłk i em igrantów  do ich 
rodzin w  Europie. A le  ty lko  w  ten 
sposób w yp łata  m oże być uskutecz­
niona. A m eryk a  może zakupić świat, 
ale ty lko  pod warunkiem , że nie spo­
żyje ow oców  tego  kupna; A m ery ­
kańskie lok a ty  muszą pozostać tak 
bezpłodne jak skarb z ło ty  w  k ró le ­
stw ie niebieskiem .

Tu  mamy now ą form ę w ieczn ej 
sprzeczności, tkw iącej w  kap ita li­
zmie, N ie  sądzę, by  można by ło  zna­
leść rozw iązan ie ostateczne i w ątp ię, 
czy  A m eryka  k ied yk o lw iek  znajdzie 
rozw iązan ie instynktowe, jakie zna­
lazło społeczeństw o angielskie. B yć 
może, że A m eryka  obniży swe cła, 
ale czy  na tyle, b y  im port p rze w y ż ­
szał w ydatn ie eksport? A m eryk ań ­
scy kapitanow ie przem ysłu  nie chcą 
iść na ło w y  i A m eryk a  nie doprow a­
dzi z pow rotem  obszaru pszen iczne­
go w  środkow ej części Zachodu do 
—  prerji. J eże li A m eryk a  chce spo­
żyć, bez obaw y o swój żołądek, w ła ­
sną nadw yżkę produkcji i w  dodat­
ku p rzyw óz  swoich dłużników , to 
musi pow iększyć  siłę nabyw czą sw o­
ich robotn ików  kosztem  zysk ów  
przedsięb iorców . Im w ięce j to czyn ić 
jem praw dziw ie kapitalistycznym , 
będzie, to  w ięce j przestan ie być kra- 
Dług wojenny zostanie prędzej czy  
później skreślony, A le  paradoks u- 
d zia łów  zagranicznych zostaje. N a  
nim rozb ije się być m oże ca ły  system 
lichw y.

Precz z wojną!
Wymowna liczby

Kulisy kartelu drożdżowego
Po procesie St.O lp irtsfc iego
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Dwie szubienice we Lwowie
D A N Y Ł Y S Z Y N , B IŁA Ś  I Ż U R A K O W S K I S K A Z A N I N A  ŚMIERĆ 

T Y L K O  ŻU R A K O W SK I U Ł A S K A W IO N Y

Na rozprawie przed sądem doraźnym we L w o ­
wie o napad na pocztę w Gródku Jagiellońskim —  
zapadł wczoraj wyrok.

PR ZE M Ó W IE N IE
OBROŃCY DR. G ŁU SZK IE W IC ZA

Adw. dr. Głuszkiewioz obrońca osie. Kossaka 
zwrócił do sędziów apel, ażeby decydując o w i­
nie jego klienta w zięli pod uwagę, na jak  kru­
chych przesłankach może być oparte przekonanie
0 w in ie Kossaka. Na podstawie szeregu przykła­
dów zaczerpniętych z  historji głośnych procesów 
dowodzi, że w  w ielu wypadkach przekonanie sę­
dziów  okazało się mylnern ale rehabilitacja przy­
chodziła zapóźno. Sędziowie sądzą wedle sumie­
nia, ale i sumienie jest rozciągłe i zawodzi.

Obrońca analizuje moralność i sumienie róż­
nych epok i różnych grup i  stwierdza, że od w ie­
ków  były  one zmienne i oparcia żadnego dla 
współczesności nie dają. Kullura prawnicza prze­
chyla się jednak ku konkluzjom opartym nie na 
przekonaniach, ale na faktach. Zwraca uwagę na 
tragiczne położenie dwu odłamów w ielkich naro­
dów, żyjących na wspólnym terenie i na brak 
umysłów, wybitnych jednostek, klóreby umiały 
wprowadzić do tysiąowiekowego sporu p ierw ia­
stek rozwagi i rozumu.

Prosi sędziów, ażeby wydając w yrok  odrzucili 
od siebie wszelką sugeslję, aby pamiętali, że nie 
zawsze ten jest w inowajcą, którego prokurator 
posadzi! na law ie oskarżonych. Szczególnie nie­
bezpieczna jest sytuacja niewinnego, który siedzi 
na wspólnej Ławie z oskarżonymi o konkretne 
przestępstwa. Kossak nie pow inien siedzieć na ła­
w ie oskarżonych; wplątanie go do tej sprawy jest 
tylko następstwem dowolnej konstrukcji proku­
ratora. Omawia krytycznie obciążające oskarżo­
nego zeznania świadków, a w szczególności św. 
Motyki i prosi sąd o wydanie wyroku uwalnia­
jącego.

PR Z E M Ó W IE N IA  OSKARŻONYCH

Po przemówieniu obrońcy Głuszkiewicza vlstał 
oskarżony Danyłyszyn i oświadczył mocnym gło­
sem: Zdaję sobie sprawę z  mego czynu i wiem, 
co mnie czeka; jestem przygotowany na wszyst­
ko. Ubolewam lylko, że nie będę mógł pracow ać  
dalej dla Ukrainy.

Oskarżany Biłaś oświadczył: Jestem świadomy 
mej w iny i kary. Jedyną tyjko popełniłem zbro­
dnię, że chcąc ratować siebie, obciążyłem Kossa­
ka. Dziś twierdzę, że jest on niewinny.

Oskarżeni Żucakowski j Kossak nie zabrali 
głosu.

W Y R O K  ŚMIERCI

O godz. 11 m. 30 przewodniczący 'trybunału Ja­
godziński, ogłosił w yrok sądu doraźnego, skazu­
jący oskarżonych lianyłyszyna, Bdłasa i  żu ra- 
kowskiego N A  K A R Ę  ŚMIERCI.

Sprawę Kossaka sąd przekazał postępowaniu 
zwykłemu dla braku jednomyślności.

O U Ł A S K A W IE N IE

Przewodniczący do obrońców: Gzy panowie
wnioisą prośbę o ułaskawienie do prezydenta Rze­
czypospolitej?

Obrońca dr. Stairosoiski: Im ieniem obrony pro­
szę, aby wysoki trybunał wniósł ze swej strony 
prośbę o ułaskawienie.

Przewodniczący: W  m yśl przepisów m ają pa­
nowie wnieść prośbę na moje ręce.

PR O K U R ATO R  S P R Z E C IW IA  SIĘ
Prokurator sprzeciwia się winiośkoiwi obrony 

w odniesieniu do oskarżonych Danyłyszyna i  R i- 
łasa, w  odniesieniu zaś do żurakowskłego, pozo­
stawia decyzję sądowi.

Oskarżeni p rzy ję li wyrok w  milczeniu. Jedy­
nie Kossak, którego sprawę przekazano postępo­
waniu zwyczajnemu, w ykazyw ał wzruszenie.

Do skazanych przystępują obrońcy dr. Staro- 
solsiki i  Głuszkiewicz, który kładzie w  milczeniu 
rękę na ramieniu Danyłyszyna. Ten uśmiecha się
1 dziękuje obrońcy za obronę prawną. W  tym 
momencie obrońca Szuchewycz podchodzi do ska­
zanych. Danyłyszyn po rozmowie z obrońcą zw ra­
ca się do publiczności i kłania się komuś siedzą­
cemu w  ławkach.

B R AT  H O ŁÓ W K I N A  S A L I

Do Danyłyszyna zbliża się w  pewnej chw ili Ste­
fan Hciówko, komisarz policji w Baranowicach, 
który przyjechał na rozprawę i, zwracając się do 
oskarżonych, zapytał:

—  Pow iedzcie m i nanowie no wyroku, czyście

w y  zamordowali mego brata Tadeusza, czy nie?
Danyłyszyn odpowiedział:
—  Nie rozumiem, o co panu chodzi.
Gdy komisarz Hołówko powtórzył pytanie, Da­

nyłyszyn odrzekł po ukraińsku: „Nerozumiiju", 
poczem odwrócił się doń plecyma, a objąwszy 
Kossaka ucało wał go.

PROŚBA DO P R E ZY D E N TA  O U Ł A S K A W IE N IE
W  międzyczasie do kancelarji prezydenta Rze­

czypospolitej Mościckiego prze telefono wano proś­
bę obrony o ułaskawienie.

Do p. prezydenta Rzpłile j wysłaną została rów ­
nież daiś następująca depesza: „Podpisani człon­
kowie byłej organizacji bojowej PPS  w  im ię za­
sad ludzkości proszą p. prezydenta o ułaskawienie 
skazanych na śmierć we Lw ow ie trzech Ukraiń­
ców, którzy w  siwojem przeświadczeniu walczyli 
o wolność narodu ukraińskiego". Podpisani: T o ­
masz Arciszewski, Kazim ierz Dobrowolski, Jan 
Kwapiński, Antoni Purtal.

D E C YZJA  P R E ZY D E N TA
O godz. 17 m. 15 nadeszła z  W arszawy odpo­

wiedź, że prezydent skorzystał z prawa łaski je ­
dynie w  stosunku do Żur akowskiego, zamienia­
jąc mu karę śmierci na 15 lat więzienia. Go do 
Danyłyszyna i Riłasa wyrok śmierci prezydent 
Mościcki zatw ierdził.

EGZEKUCJA
Stracenie obu skazanych wyznaczane zostało na 

godz. 6 m. 30 rano w  dniu dzisiejszym.

l kraju i zc świata
—u

O G R AN IC ZE N IE  RUCHU TO W AR O W E G O  N A  
KO LEJACH  W  CZASIE  Ś W IĄ T . Ministerstwo 
komunikacji wydało okólnik o ograniczeniu ru­
chu towarowego w czasie świątecznym. Od go­
dziny 16 (4 popol.) 24 grudnia do godziny 16 (6 
wieez.) 25 giudnia ruch towarowy będzie ograni­
czony do przewozń ładunków pilnych i szybko 
psujących się. W szystkie inne transporty będą 
wstrzymane.

ZA M K N IĘ C IE  RUCHU KO ŁO W EG O  M IĘ D ZY  
T R Z E B IN IĄ  A  CH RZANO W EM . Na skutek roz­
poczętej rekonstrukcji drogi państwowej Kraków- 
Modrze j ó w  - Ka Iow ice w kilomeLrze 39-tym po­
m iędzy irzeb in ią  a Chrzanowem zamknięto z dn. 
9 grudnia na tejże przestrzeni ruch kołowy aż do 
odwołania. Ruch dalekobieżny w  kierunku Kato­
wic na tymże odcinku skierowuje się z Trzebini 
drogą powiatową na Luszo w ice— Ciężkowice—Ja­
worzno. —  Ruch lokalny pomiędzy Trzebinią a 
Chrzanowem odbywać się będzie drogą pow iato­
wą 1 rzebinia—Boięcin— Chrzanów, względnie dro 
gą gminną Trzebinia— W odna— Chrzanów. W  od­
powiednich punktach zamkniętego odcinka drogi 
państwowej, oraz na początkach objazdów jak w. 
umieszczono tablice orjentacyjne.

SAN AC YJN A  GOSPODARKA W  Z A K O P IA Ń ­
SKIEJ K A S IE  CHORYCH. W  Zakopanem istnie­
je  chrześcijański Zw iązek służby domowej pod 
patronatem ks. Pietrzaka. N a  ostatniem posiedze­
niu rady m iejskiej wpłynął do zaopinjowania 
wniosek właścicieli i dzierżawców pensjonatów, 
nadesłany z  Zakładu ubeztp. społ. we Lwow ie, o 
obniżenie ryczałtu ubezpieczeniowego, opłacanego 
pirzez pracodawców za służbę domową do Kasy 
chorych, z  kw oty 70 zł. na 30 zł. miesięcznie. —  
Przy jęcie lego wniosku obniży zasiłek chorobo­
w y  prawie o połowę. Przeciw  powyższemu wnio­
skowi protestowali radni PPS. Jednakowoż w nio­
sek przeszedł. Charakterystycznem jest, że ks. P ie ­
trzak jako radny glosował za wnioskiem. Sw oi­
ste stosunki panują na gruncie zakopiańskiej K a­
sy chorych. Ośmiogodzinny dzień pracy za  czasów 
sanacji należy do przeszłości. Urzędnicy tejże ka­
sy pracują bez żadnego wynagrodzenia po 14 i  
więcej godzin na dobę a to w imię „usprawnie­
nia adm in islracji". Zaiste żelazna dyscyplina tu­
tejszego zarządu Kasą. Bez słowa protestu, bez 
szemrania „b ia li n iewoln icy" spędzają cale dnie 
p rzy pracy z  obawy uttraly posady, popędzani 
przez sekretarza p. Giećkiewicza, który trzęsie 
całą kasą, a którego zachowanie się i  wyrażanie 
pozostawia dużo do życzenia. Personal cały jest 
steroryzowany, a każdy jego krok jest tak śledzo­
ny, że ludzie boją się nawet coś pisnąć o pomajo­
w y ch stosunkach w  kasie. „B ia li n iewoln icy" po­
w inni wreszcie zrozumieć, że tylko zorganizowa­
ni pracownicy mogą zm ienić takie warunki pra­
cy, które przynoszą im  wstyd i obniżają ich w

R e u m a t y c y
i cierpiący na bóle nerwowe

powinni we własnym interesie wypróbować ta 
bletki Togal. Togal uśmierza bóle. N ieszkodliwy 
dla serca, żołądka i innych organów. Spróbujcie 
i  przekonajcie się sami, lecz żądajcie We w łas­
nym interesie tylko oryginalnych tabletek Togal. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach.

oczach robotników zorganizowanych w Zw iąz­
kach zawodowych, ciężko walczących o utrzym a­
nie zdobyczy społecznych i  swej ludzkiej godno­
ści. W ynagrodzenie za pracę otrzym ują pracow­
nicy nieregularnie i coraz częściej w  wekslach. 
Tak to zdołała sanacja w  siódmym roku swego 
istnienia doprowadzić instytucje robotnicze do 
ruiny. Fakty te 'wskazują jasno i  wyraźnie klasie 
pracującej, gdzie je j miejsce i kto jest prawdzi­
w ym  je j obrońcą. Do stosunków kasy, je j metod 
leczenia i rządzenia, powrócim y niedługo.

LEG JO N O W O -STRZELEG KA ERA. Z T a m o ­
wa piszą nam: Ży jem y w  erze „legjonowo-strze- 
leckiej", a że tak, jest najlepszym dowodem tar­
nowski komisaryczny magistrat. Kom isarz i w i-  
cekomisarz — to legjoniści, i dlatego dobierają 
sobie ludzi do współpracy w  „ideologji twórczej" 
lylko z  tej samej form acji, ewentualnie z nią spo­
krewnionej. Jest tu emerytowany porucznik Bie- 
lamoiwicz, klóry oprócz emerytury powyżej 200 
złotych miesięcznie i kamienicy, której jest w ła ­
ścicielem, ma jeszcze w dodatku pensję magistra­
cką. Drugi taki pan, emerytowany sierżant-legjo- 
nisLa Klęsk, oprócz emerytury 108 złotych m ie­
sięcznie, jest płatnym praktykantem w  dziale dro­
gowym . Trzeci pan, komendant „Strzelca" w  T u ­
chowie Klim ek, jest też dobrze sytuowany, bo pro 
wadzi „referat psi". Jest jeszcze więcej takich pa­
nów z form acji legjonów i „Strzelca". Z tego m a­
łego zestawienia radosnej twórczości należy wnio­
skować, że jest aż tak dobrze u nas, że niema już 
bezrobotnych i  dlatego musi się dawać jednemu 
aż dw ie pensje. Są bezrobotni, którzyby się nada­
wali na miejsce Bielamowicza, Klęska, K lim ka i 
innych, lecz ci inni nie są „strzelcam i" ani „leg jo- 
nislam i". Era legjonowo-slrzelecka — niech żyje.

K. N.

Z A S T R Z E L IŁ  Z LITO ŚC I CHOREGO UM Y­
SŁO W O  B R ATA. Z Jarosławia donoszą nam: 
Dnia 21 bm. wieczorem Em il Rosenberg, słuchacz 
II I  roku praw, oddal do swego umysłowo - chorego 
brata Henryka 7 strzałóiw rewolwerowych, zabi­
ja jąc go na miejscu. Zabity Henryk Rosenberg 
liczył lał 33. Zabójca oddał się sam w  ręce ,policji, 
oświadczając, że popełniwszy ten straszny czyn 
kierował się Litością wobec umysłowo - chorego 
brata, który był ciężarem dla rodziny i nie m o­
gąc leż przeboleć, że chory brat wychodząc na 
ulicę był pośmiewiskiem przechodniów. Zab iły od 
kilku lat cierpiał na depresję duchową. N ie zw y­
kle zabójstwo w yw oła ło  w  mieście wrażenie. (S ).

P . BURM ISTRZ SOBIE N IE  ŻYC ZY. Z R aw i­
cza donoszą: W ypadki, jakie zaszły lu w  ostat­
nich dniach w związku z wykryciem  skandalicz­
nej a fery przemytniczej, której głównym „boha­
terem" byl komendant straży granicznej w  Lesz­
nie, miajor Siedlecki, są w  dalszym ciągu przed­
m iotem  powszechnego zainteresowania oraz naj­
rozmaitszych przypuszczeń i domysłów. Charak- 
leryslycznem jest, że m iejscowej „Gazecie R aw ic- 
k ie j“  burmistrz miasta usiłował zamknąć usta 
pismem, zawierającem między innemi taki nie­
samowity „passus":

Magistrat 
L. dz. 8706/32

Do redakcji „Gazety Raw ick ie j"
w  miejscu.

„W obec rozsiewania rozmaitych w ieści i 
pogłosek na temat aresztowania p. ? ? ? z 
Rawicza, które w wysokim stopniu niepoko­
ją opinję publiczną, prosimy — dla uniknię­
cia podniecenia umysłów czytelników —  
wstrzym ać się od ogłaszania wszelkich ko­
munikatów, omawiających powyższą sprawę.

Burmistrz ( — )  Sławiński".
„Gazeta Rawicka" zapytuje: „na jakiej podsta­

w ie i w jakim  celu miesza się magistrat do spraw 
karnych, które spoczywają w  rękach prokuratora, 
względnie sędziego śledczego?".

T A N D E T A  B U D O W LA N A . Z Gdyni donosząt 
W  ostatnim czasie zaobserwowano pękanie ścian 
z  powodu obsiadania niedostatecznie mocnych 
fundamentów w  następujących budynkach: —  *  
Gdyni czteropiętrowa kamienica, która do n ie­
dawna m ieściła biura komisarjatu rządu i han­
gar firm y „Scanlic— Line" w  porcie, a w Orłowie 
gmach nowej poczty. Od dłuższego już czasu mno­
żą się dow ody niedostatecznego dozoru budo­
wlanego w  mieście i porcie.
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W dzień Wigilii na wieczerzę czarownika Twardowskiego, 
Księżyc w pełni zamienia sią w zloty piernik od B0IHEG0.

uwago: „a n t o n e t x i “. pierniczki nadziewane
$wi«;owej słowu do nabycia w ilrmle:

A. R O THE. ftrattow. Ul. Slawtówsha L 20.
. Iw A A .

Votum zanfania parlamentu francuskiego
dla Paul-Boncoura

Paryż, 22 grudnia. Przed plenarnem posiedze­
niem Izby odbyła frakcja socjalistyczna posiedze­
nie frakcyjne, na klórem uchwalono wyrazić rzą­
dow i Paul-Boncoura wotum zaufania pod warun­
kiem, że ekspose będzie zawierało wytyczne od­
powiadające interesom klasy pracującej. Frakcja 
radykalna postanowiła głosować za rządem bez 
zastrzeżeń. Frakcja Tardieu uchwaliła głosować 
przeciw  rządowi. Poza tem frakcja la postanowi­
ła żądać od rządu ujawnienia stanowiska wobec 
kwestji rozbrojenia.

Paryż, 22 grudnia. Parlam ent francuski zebrał 
się dziś popołudniu celem wysłuchania ekspose 
rządowego i podjęcia dyskusji ogólnej. Odczyta­
ne przez prem jera Paul-Boncoura w Izbie i m in i­
stra sprawiedliwości w  senacie oświadczenie rzą­
dowe stwierdza na wstępie, że ani prestiż, ani kie 
runek polityczny poprzedniego rządu nie został 
zatracany, co uwydatnia się w składzie nowego 
rządu. Najważniejszą troską obecnego rządu bę­
dzie uzdrowienie finansów, usunięcie deficytu i 
przywrócenie równowagi budżetowej. W  porozu­
mieniu z dolyczącem i komisjam i, sforami urzęd- 
niczemi i organizacją byłych żołnierzy fronto­
wych, podejm ie rząd akcję oszczędnościową. —  
Dru-giem ważnem zadaniem rządu będzie uregu­
lowanie kwestji długów wojennych. Obecna, nie 
uregulowana sytuacja wewnętrzna w  Stanach 
Zjednoczonych wym aga niezwykle ostrożnego po­
dejścia do tej sprawy, po m yśli kierunku, jaki ja ­
sno wskazało glosowanie Izby w dniu 12 bm. N a­
leży z zadowoleniem stwierdzić, że także W a ­
szyngton podjął kroki zm ierzające do usunięcia 
trudności. Rząd francuski przygotuje rokowania 
w tem niezłomnem przekonaniu, że doprowadzą 
one do ostatecznego uregulowania kwestji, która 
jest przeszkodą na drodze do powszechnej odbu­
dowy gospoda, czej. W  porozumieniu z rządem 
amerykańskim i przy współpracy przyjacielskiej

A ng lji będzie rząd dążył do usunięcia także tych 
trudności, jakie mogą szkodzić zbliżeniu z  kra­
jam i, z  którem i łączą Francję węzły bliskich 
wspomnień i starej kultury, oraz dobremu zakoń­
czeniu innych rokowań międzynarodowych. K ry ­
zys obecny jest bowiem nietylko natury gospo­
darczej, lecz również psychologicznej i wyrósł na 
podłożu zaniepokojenia m iędzynarodowego, n ie­
porozumień i ryw alizacji m iędzy narodami. Po ­
przedni rząd podjął skuteczne wysiłk i celem w y­
dobycia konferencji rozbrojeniowej z  niepewno­
ści i powolności. Rząd obecny będzie kontynuo­
wał to dzieło. W niesiony został plan konstruk­
tywny, który nierozerwalnie łączy rozbrojenie z 
bezpieczeństwem. Jest wykluczone, aby jedna z 
tych zasad zastała załatwiona z  pominięciem dru ­
giej. W ażny krok został już osiągnięty: doprowa­
dzono do powrotu na konferencję pewnego kraju, 
którego obecność na n iej jest pożądana. Rząd po­
stara się, aby z  lojalnego przyznania równoupraw­
nienia w  równości zobowiązań i pozytywnej orga­
nizacji bezpieczeństwa międzynarodowego lub 
przynajm niej europejskiego • —  nic wyciągnięto 
wniosków sprzecznych z  celem konferencji roz­
brojeniowej i układami pokojowem i a  zm ierzają­
cych do uzupełnienia zbrojeń. W reszcie zapowia­
da rząd lepszą organizację i skuteczniejszą ochro­
nę rodzimego rolnictwa, oraz energiczną walkę 
ze skutkami bezrobocia. Rozwiązania tych proble­
mów należy szukać na terenie m iędzynarodowym 
i dlatego przygotowawczej konferencji gospodar­
czej, jaka rozpocznie się w styczniu w  Genewie 
udziela rząd pełnego poparcia. D la racjonalizacji 
produkcji niezbędne jest wprowadzenie układów 
taryfowych, przyczem prawa klasy pracującej 
muszą być w całej pełni zagwarantowane.

Oświadczenie, wysłuchane przez parlament z 
w ie lk iem  zainteresowaniem , nagrodziła  większość 
obu Izb długotrwałem i oklaskami.

"\

TELEGRAMY
— O —

STR AJK  W  ASEKU RACJACH
W arszawa, 22 grudnia (tel. w ł.). Strajk w  Toiw. 

asekuracyjnych trwa dalej bez zmiany. Dziś 
strajk rozszerzył się na dalszych 8 Towarzystw .

ODROCZENIE W Y M IA N Y  W IĘ Ź N IÓ W  
Z ROSJĄ

Warszawa, 22 grudnia (tel. w ł.). Projektowana 
wym iana w ięźniów politycznych między Poilską 
a Rosją, która miała być dokonaną w bm., nie 
odbędzie się i została odroczona na czas nieogra­
niczony.

ZA G A D K O W A  TR AN SAK C JA

Warszawa, 22 grudnia (teł. w ł.). W  kołach Han­
dlowych krąży pogłoska, że Banik gospodarstwa 
krajowego nabył od firm y Erikson dom w  alejach 
Ujazdowskich za półtora m iljona zł. „W ieczór 
W arszawski" zapytuje o przyczynę tego kupna 
wobec tego, że Bank niedawno wybudował dla 
siebie olbrzym i gmach.

RABU N E K  U JU BILERA 
W  B IA Ł Y  D Z IE Ń

Berlin, 22 grudnia. W  Hannowerze dokonano 
dziś w  biały dzień niezwykle zuchwałego napa­
du bandyckiego. Podczas ożywionego ruchu u- 
licznego dwóch nieznanych osobników wybiło 
szybę wystawową w pewnym  sklepie jubilerskim 
i zrabowało pierścienie z brylantami wartości po­
nad 20 tysięcy marek. Po  dokonaniu rabunku 
bandyci zbiegli.

KO NKU RENCJA N IEM IECKIEG O  W Ę G LA  
W  SZW ECJI

Sztokholm, 22 grudnia. Wedile prasy szwedzkiej 
prowadzona jest przez Niemców ud dłuższego 
czasu akcja zm ierzająca do opanowania szwedz­
kiego rynku węgłowego na niekorzyść innych 
państw eksportujących węgiel, a przedewszyst- 
kiiem Anglji. Przez w ielkie inwestycje kapitału 
firm om  niemieckim a przedewszystkiem koncer­
now i Slinnesa miało się udać opanować 10 naj­
większych szwedzkich towarzystw importujących 
węgiel kamienny. W  ten sposób udało się N iem ­
com zdobyć znaczną przewagę nad rynkiem  zby­
tu węgla w Szwecji. Dzienniki donoszą z Londy­
nu, że akeja niemiecka wywołała w A n g lji w ielkie 
zaniepokojenie, którego następstwem była inter­
pelacja w Izbie gmin. W  odpowiedzi na interpe­
lację angielski minister górnictwa oświadczył, że 
w  chw ili obecnej rząd angielski podjął kroki zmie 
rzające do sprawdzenia tych inform acyj.

H E R R IO T U S P R A W IE D L IW IA  S W Ą  
P O L IT Y K Ę

Paryż, 22 grudnia. Na bankiecie prasy anglo- 
amerykańskiej wygłosił b. prem jer Herriot prze­
mówienie, w  którem in. in. oświadczył: .P rzed ­
kładając kwestję długów wojennych parlamento­
w i, spełniłem swój obowiązek. Cieszę się z  lego 
co zaszło w  Izbie w związku z  kwestją raty gru­
dniowej, gdyż udowodniłem w  ten sposób, jak 
poważnie traktuję zasadę nienaruszalności ukła­
dów. Problem rozbrojenia znajduje się na najlep­
szej drodze. ZnaJaziem formułę, którą uważam za 
sprawiedliwą, m ianowicie formułę równego bez­
pieczeństwa d la  wszystkich. W  len sposób konfe­
rencja rozbrojeniowa weszła na w łaściwą drogę. 
Chodzi obecnie o dalsze kroczenie tą drogą. Co 
się tyczy kwestji długów wojennych, to prosiłem 
jedyn ie o  odroczenie raty. Prośba moja została 
odrzucona. Uzasadnienie je j było całkiem proste. 
K to  prosi o odroczenie, ten poczuwa się do obo­
w iązku płacenia długów. Rozwiązanie najp iln iej­
szych m iędzynarodowych problemów politycz­
nych wym aga zjednoczenia się trzech w ielkich 
państw demokratycznych: Francji, A ng lji i Sta­
nów Zjednoczonych. T e j idei pozostanę w ierny i  
n ie zmienię się pod tym względem. N ie zboczę z 
raz obranej drogi, ponieważ wyznaję zasadę jed ­
nej sprawiedliwości i  jednej uczciwości".

PO Ż A R  R A K IE T  L O TN IC Z YC H

Rzym , 22 grudnia. W  składzie rakiet lotniczych 
w  forcie Appia pod Rzym em  wybuchł dziś pożar, 
k tóry w yrządził znaczne szkody. Podczas w ybu­
chu rakiet zostało 3 robotników zabitych, zaś 
czwarty robotnik odniósł rany. Po  dłuższej akcji 
ratunkowej pożar został stłumiony.

Z A T O N IĘ C IA  O K R Ę TÓ W
Londyn, 22 grudnia. N a wysokości Seaham 

Hambour zderzył siię wczoraj parowiec „M iranda" 
z  parowcem „Gateshead", wskutek czego Gales- 
jjhead'* został tak siln ie uszkodzony, że w  chw ilę

później zatonął. Kapitan i 7 marynarzy poniosło 
śmierć w  falach morskich.

Pairyż, 22 grudnia. W  pobliżu M arsylji zatonął 
parowiec hiszpański „A vem ar“ po zderzeniu z 
pewnym parowcem francuskim. Załoga rozbitego 
parowca została wyratowana,

N O W Y  RZĄD  BELG IJSKI

Bruksela, 22 grudnia. Prem jer de Broquevilłe 
odczytał dziś w Izbie oświadczenie nowego rządu 
belgijskiego. Zapowiada w  niem rząd ogranicze­
nie wydatków, podwyższenie -podatków i dążność 
do konsolidacji długów. W  tym celu będzie od 
parlamentu żądał specjalnych pełnomocnictw. —  
W  dziedzinie polityk i zagranicznej będzie rząd 
dążył do utrwalenia pokoju i  będzie współpraco­
wał nad utworzeniem systemu bezpieczeństwa 
m iedzy n a rodowego, pamiętając równocześnie o 
obronie własnych granic.

P O D W Y Ż S Z E N IE  CEŁ W  H O LAND JI

Haga, 22 grudnia. 25 głosami przeciw  21 p rzy­
ją ł dziś senat projekt rządowy w  sprawie pod­
wyższenia ceł, p rzy ję ły  w  ubiegłym  miesiącu 
przez Izbę.

PO Ż A R  M IA S TA  W  JAPO NJI

Londyn, 22 grudnia. W  japońskłem mieście Itoi 
gawa wybuchł wczoraj podczas silnego wichru 
pożar, którego pastwą padła jedna trzecia miasta. 
Poża-r zniszczył o-kolo 450 domów, w  tem wiele 
budynków państwowych. Ofiar w  ludziach dotąd 
nie stwierdzono.

R O O SE VE LT N IE  CHCE PR ZYJĄĆ  
PR O PO ZYC JI H O O YE RA

N-o-wy Jork, 22 grudnia. Z kół dobrze poin for­
mowanych donoszą, że wym iana zdań m iędzy 
Hooverem a Rooseveltem w  kwesLji długów w o­
jennych trwa w  dalszym  ciągu, aczkolwiek Roo- 
scvell wciąż jeszcze nie okazuje żadnej chęci do 
przyłożenia swej ręki do projektu Hoovera w 
sprawie utworzenia komisji, m ającej się zająć 
problemem rew iz ji długów wojennych. Sądzą, że 
wobec odmownego stanowiska Rooseyelta Hoover 
zgodzi się na projekt Roosevel!a i upoważni go do 
natychmiastowego m ianowania własnych pełno­
m ocników, k tórzyby podjęli rokowania z  pań­
stwam i dłużnłczemi.

W Y Ł O M  W  PRO H IB ICJI
W aszyngton, 22 grudnia. Izba reprezentantów 

przyjęła 230 głosami przeciw 165 projekt ustawy 
zezwalającej na wyrób i  sprzedaż p iwa o zaw ar­
tości 3‘2 procent alkoholu. Uchwała przekazana 
została senatowi. O ile senat zatw ierdzi projekt, 
wówczas będzie musiał być przedłożony prezy­
dentowi do zatwierdzenia. N ie ulega wątpliwości, 
że prezydent Hoover nie podpisze projektu.

ooooooccxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chłoszcze codzień bez litości 

OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3

Z rocita socjalistycznego
OBCHÓD 40-LECIA  PPS  W  ŻY W C U

Dawno już nie było w  Żywcu tak w ielkiego 
zgromadzenia PPS, jak  odbyło się w niedzielę 18 
bm. Mimo prześladowania, głodu i chłodu, chłop 
i robotnik żyw iecki stoi twardo w szeregach P o l­
skiej Partji Socjalistycznej. Przed południem w  
w ielk iej sali magistratu zgrom adziło się zgórą 
1500 osób; sala i gałerja była przepełniona. Zagaił 
tow. Pysz, kreśląc 40-ielnią pracę PPS, która 
właśnie obchodzi swój jubileusz. Do prezydjum  
powołano tow. Adama W ojtyłę, Julję Pilarzową, 
Stanisława Sapelę i Józefa Nieuważnego, jako se­
kretarza.

W itan y  owacyjn ie tow. poseł Piotrowski, w y ­
głosił referat o położeniu polilycznem  i gospodar- 
czem w Polsce. Przemówienie swoje referent za­
kończył słowami, że przeżyliśm y cesarzy, oku­
pantów, przeżyjem y i sanację. Huraganowe okla­
ski były dowodem, że przemówienie tow. posła 
było dobrze zrozumiane.

O sprawach lokalnych i organizacyjnych refe­
rował tow. Pysz. Uchwalono rezolucję, w yraża­
jącą zaufanie dla posłów PPS, oraz podziękowa- 
nie dla tow. posła Piotrowskiego za przyjazd na 
zgromadzenie. Nadto uchwalono żądać od tutej­
szego starostwa, by przedstawiło w  urzędzie w o­
jew ódzkim  katastrofalną nędzę, w  jaką popadli 
bezrobotni w Żyw iecczyźnie i żądało wydatniej­
szej pomocy dla bezrobotnych. W iec  zakończono 
w podniosłym nastroju okrzykiem  na cześć PPS 
i rządu robotniczo-chłopskiego, poczem odśpiewa­
no „Czerw ony Sztandar".
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Hfi0N1KA
TUR

TEATR TUR
W  poniedziałek 26 grudnia (drugi dzień św iąt) 

wystaw ia teatr TU R  w  sali Domu Robotniczego 
(ul, Dunajewskiego 5) arcywesolą farsę p. t.: 

„R O ZKO SZNA D Z IE W C Z Y N A "
Fr. Arnolda i E. Bacha, w  3 akiach.

Powyższa farSa zostanie odegraną przez cały 
zespół teatru TU R  w nowej wystawie scenicznej 
i nowych efektach świetlnych, w opracovyaniu 
E. Kowalika.

Ceny biletów znacznie zniżone, od 1 zł. do 50 gr. 
w  przedsprzedaży można nabywać u tow. K. Ści- 
bora, w sekrelarjacie TUR, a w  dzień przedsta­
wienia przy wejściu na salę.

Początek przedstawienia punktualnie o godz. 
6 wieczorem.

K IN O  MUZEUM D LA  TU R
W  poniedziałek 26 bm. tj. w  drugie święto Bo­

żego Narodzenia wyśw ietla kino Muzeum dla TU R  
przebojowy film  dźw iękowy pt.

„K R Ó L B U LW A R Ó W "
Kapitalną komedję dźwiękową pełną komizmu 

i śmiechu. Poinadto „Tygodn ik  dźwiękowy i ko­
medyjka. Początek o godz. 7 wieczór. Bilety 
wcześniej do nabycia w bibljotece TUR, a w dzień 
przedstawienia od 3 pop. w  kasie kina Muzeum 
(ul. Smoleńsk 9).

— O O o  —

Magistrat poobija ceny ryb
Z okazji Bożego Narodzenia magistrat krakow­

ski ustanowił ceny na karpie po 2 zł. 20 gr. za
1 kg., podczas gdy dotąd sprzedawano karpie po
2 zł. w sklepach, a na placu Rybnym po 1 zł. 80 gr. 
Cóż się okazało? Oto wczoraj w pierwszym dniu 
sprzedaży świątecznej ryb na placu Szczepańskim 
i w  sklepach, mimo wywieszonego cennika magi­
strackiego, sprzedawano karpie przeważnie po 2 
z l  za 1 kg. Wskutek tej rozbieżności cen przy­
chodziło do nieporozumienia na tle konkurencyj- 
nem między kupcami, którzy trzymali cię cennika 
magistrackiego, a kupcami, którzy sprzedawali 
niżej cen ustanowionych. Tak wygląda bałagan 
magistracki.

—  o o o  —

Geny artykułów pierwszej potrzeby 
w okresie przedświątecznym

Wobec obniżki cen mąki żytniej i pszennej oraz 
cen bydła i nierogacizny —  ceny na przetwory 
mączne, mięso i wyroby masarskie wynoszą obec­
nie: 1 kg. chleba żytniego, jasnego 65%-towego 
33 gr., ciemnego t. zw. morawskiego 29 gr., 6 i pól 
dk. bułka wodna 5 gr. Mięso wołowe, zadnie I. kl. 
1 zł. 40 gr., II. kl. 1‘20, II I. kl. 0‘90; bez dokł. o 
20 proc. droższe. 1 kg. mięsa wolowego przednie

I. kl. 1 zł., II. kl. 80 gr., I I I. kl. 70 gr., cielęciny 
(dych, kotl, łopatka) I. kl. 1*70 zł., II. kl. 1‘40 zł., 
III. kl. 1‘30 zł., w ieprzowiny (polędwica, kotlety, 
szynka) 1‘60 zl. (łopatka, boczek) 1‘40 zl., wędzon 
ki gotowanej 2‘40 zł., kiełbasy surowej 1‘80 zł. 
krajanej 3‘20 zł. itd.

Ceny powyższe uwidaczniane są w  cennikach 
zatwierdzanych przez komisarjat targowy magi­
stratu, które to cenniki znajdują się w odnośnych
sklepach.

—  o o o  —
ZUPU N IE  W Y P Ł A C A  ZA S IŁK Ó W  BEZRO­

BO TNYM  PR A C O W N IK O M  U M YSŁO W YM . — 
W  krakowskiej Kasie chorych przy okienku 11- 
kwidatury wywieszono list ZUPU, w  którym za­
rząd tejże instytucji zawiadam ia bezrobotnych 
pracowników umysłowych, że z powodu braku 
zasobów płynnych, zasiłki za grudzień wypłacane 
będą tylko w wysokości 114- należnych kwot. Fakt 
ten wywołał wśród bezrobotnych pracowników u- 
mysłowych zrozumiałe wzburzenie. Rzecz to nie­
słychana, aby zarząd ZUPU  urządzał sobie tego 
rodzaju żarty wobec głodujących bezrobotnych. 
Co to znaczy brak zasobów płynnych? Przecież 
Zakład w  płynnej form ie pobiera wkładki ubez­
pieczeniowe! W  sprawie tej udała się do przedsta­
w iciela ZU PU  w  Krakowie delegacja bezrobot­
nych pracowników, protestując przeciw tego ro­
dzaju zarządzeniu i żądając stanowczo je j zm ia­
ny.

Sprawą tą zajął się Związek zawodowy pracow­
ników umysłowych (Sławkowska 6), który diogą 
bezzwłocznego porozumienia się z Kasą chorych 
oraz z  Zakładem ustalił, że Zakład istotnie prze­
słał tut. Kasie chorych kwotę wystarczającą je­
dynie na pokrycie czwartej części ogólnych w  tym 
miesiącu wypłat zasiłkowych. Równocześnie w 
lokalu Związku odbyło się zebranie bezrobotnych 
pracowników umysłowych, które, protestując 
przeciw obcinaniu zasiłków, upoważniło zarząd 
Związku do wszczęcia akcji, mającej na celu u- 
chylenie bezprawnego zarządzenia ZUPU. Przy­
puszczamy, że miarodajne czynniki uczynią wszy­
stko, ażeby uprawnionym do tego bezrobotnym 
wypłacano zasiłki w  wysokości ustawowej. —  
Wszelkich szczegółowych inform acyj w sprawie 
powyższej udziela sekretarjat Związku w godzi­
nach 12—3 i 6—9.

A PE LA C JE  OBROŃCY I, PR O K U R ATO R A  W  
S P R A W IE  C IU N K IE W IC ZO W E J. Jak donosi­
liśmy, bezpośrednio po zakończeniu procesu prze­
ciw  M arji Ciun k i e w i czoyyej, obrońca je j dr. W oź­
niakowski wniósł apelację od zasądzającego jego 
klijenfkę wyroku. Obecnie wobec tego również i 
prok. dr. Laba wniósł odwołanie od niskiego w y­
miaru i warunkowego zawieszenia wykonania ka­
ry-

E. W E D E L W  K R A K O W IE . W  ub. niedzielę 
firm a Emila W edla  z W arszawy otworzyła w 
Krakowie reprezentacyjny lokal u wylotu ul. św. 
Jana w  rynku gł. Lokal przedstawia się wspania­
le, nowocześnie urządzony projektu p. Leona Dęb­
nickiego. Roboty uskuteczniły firm y krajowe. — 
Placówkę cukierniczą należy powitać z  uznaniem.

ZA K O Ń C ZE N IE  PÓ ŁRO CZA W  SZKOŁACH.
W czoraj we wszystkich szkołach średnich i po­
wszechnych zakończone zostało półrocze pierwsze 
rozdaniem świadectw; w myśl nowego rozporzą­
dzenia min. oświaty o reform ie roku szkolnego. 
Ferje wakacyjne będą trwały od dnia dzisiejszego 
do 15 stycznia 1933 r. tj. dnia 16 stycznia zacznie 
się drugie półrocze i trwać będzie do 15 czerwca. 
Młodzież rozjechała się na ferje. Na dworcach ko­
lejowych i autobusowych panował w ielki ruch, a 
pociągi i  autobusy odjeżdżały zapełnione m ło­
dzieżą szkolną.

Z  D N IA . —  W iadom ość podana w  rubryce 
„Z  diniia" we wczorajszym  „Naprzodzie", jakoby 
adiw. dr. Jan Bardel został przez sąd m ianowa­
ny zarządcą ugodowym w  postępowaniu ugodo- 
wem  w ielk iej firm y krakowskiej Kałman Lietbes- 
kind, polegała na m istyfikacji, albowiem to nie 
odpowiada prawdzie. P rzykry  len wypadek na­
stąpił wskutek wprowadzenia w  błąd naszej re­
dakcji.

POGRZEB PROF. U. J. ED M UNDA Z A LE ­
SKIEGO. W czoraj w  godzinach porannych po na­
bożeństwie odprawiomem w  kościele akademickim 
św. Anny odbył się pogrzeb śp. Edmunda Załę- 
skiego, prof. U. J. Kondukt pogrzebowy postępo­
wał uł. św. Anny i Straszewskiego przed gmach 
Collegium nom m . W  pogrzebie wziął udział se­
nat akademicki z profesorami wszechnicy, rodzina 
Zmarłego i  m łodzież akademicka oraz publiczność. 
P rzy  trumnie postępowali pedele z insygniami 
uniwersyteckiemi. Przed gmachem U. J. przema­
w iali: rektor dr. Kutrzeba imieniem U. J., dalej 
prof. Ruppert imieniem wydziału rolniczego, doc. 
PrzyboTowski i akademik Strzelecki. Po  odśpie­
waniu przez chór akademicki pieśni żałobnej, 
trumnę ze zwłokam i śp. prof. E. Załęskiego zło­
żono w  samochodzie pogrzebowym, który odje­
chał do Jankowie w  Sandomierskiem, gdzie odbę­
dzie się złożenie zw łok na wieczny spoczynek w 
grobowcu fam ilijnym .

POGRZEB DR. A D O LFA  SCH W AR ZA , w ice­
prokuratora apelacji krakowskiej odbył się wczo­
raj o  godz. 2 popołudniu z kaplicy cmentarza ra­
kowickiego. W  pogrzebie śp. dr. Adolfa  Schwarza 
wzięli udział przedstawiciele prokuratorji krak. 
apelacji i  okręgu z prok. apel. dr. Tokarzem na 
czele, przedstawiciele sądu apelacyjnego okręgo­
wego i grodzkiego, dalej palestra krakowska z 
dziekanem dr. Fischerem, rektor U. J. dr. Kutrze­
ba, lekarze krakowscy i liczna publiczność. Po 
modłach odśpiewanych przez kler, wyniesiono 
trumnę ze zwłokami śp. dr. Schwarza przed próg 
kaplicy, skąd po odśpiewaniu przez chór „Echa" 
pieśni żałobnej ruszył kondukt pogrzebowy w 
boczną aleję cmentarza. Trumnę nieśli urzędnicy 
prokuratury. Za trumną szła rodzina Zmarłego. 
Nad grobem po odśpiewaniu przez chór pieśni 
żałobnej, w pięknych słowach pożegnał ukocha- 
l i  ego kolegę prokurator apelacji dr. Tokarz, pod­
nosząc zasługi Zmarłego oraz prawość jego cha­
rakteru. W śród głębokiej ciszy wysłuchano prze­
mówienia. Smutny obrzęd pogrzebowy zakończył 
chór odśpiewaniem pieśni żałobnej.
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Ród szaleńców
Zn ien acka  o ga rn ę ło  ją  u czucie ca łk o w ite go  

opuszczen ia , g d y  tak  czek a ła  na je g o  p ow ró t 
i te ra z  d op ie ro  ro zw a ży ła  w szys tk o  d ok ła d ­
n ie. Ł z y  n a p ły n ę ły  j e j  do oczu : Joe T rą c y  
czek a ! T e ra z  b ęd z ie  m usia ła  w y zn a ć  mu 

, w szys tk o . In s tyn k to w n ie  w ied z ia ła , że  j e j  b ę ­
d z ie  tru d n ie j p o w ied z ie ć , n iż  jem u  usłyszeć. 
W  g łęb i is to ty  Joego  n ie  b y ło  m ie jsca  na roz-

f>acz, an i na m rok  o tch łanny. Ż y ł zd ró w  i n ie- 
ra so b liw y , ja k  z iem ia  sama. W śp iew a  się 

w  inne serce, zn a jd z ie  p oc ieszen ie  w  in n e j 
m iłośc i.

N a re s zc ie  B e jlis  usiadł ob ok  n ie j  i sk ie ro ­
w a ł sam ochód na środek  d rog i. —  E lzo , je -  
d z ie m y  do m iasta ! —  rz e k ł z od c ien iem  sw ego  
z w y k łe g o  p ogod n ego  spoko ju . —  G d y b y ś m y  
p o c zek a li do ju tra , m og łab yś  się je s z c z e  ro z ­
m yś lić . Z aw ia d o m iłem  R ee fa , u d z ie lił  nam  
s w o je g o  b ło go s ła w ień s tw a ! —  N ie  w zb ra n ia ła  
się. O c z y  j e j  u tk w ion e  b y ły  w  b ie g n ą c e j 
p rzed  n ią  d rod ze , a go rą ce  za p a ch y  tra w  p r z y ­
d ro żn ych , p r z y p ra w ia ją c e  o zam ęt, n ieusta­
ją c e  d ź w ię k i n a zb y t b lisk iego , d z iw n e go  ż y ­
cia  ow a d ów , o sza łam ia ły  j e j  zm ys ły . M ia ła  
uczucie, że  p ęd z i ku czem uś n ieod w o ła ln em u , 
n ieuchronnem u .

H u k  g rzm otu  r o z le g ł  się, g łu sząc w a rk o t 
m otoru . B e jl is  s p o jrz a ł na n i^  z boku . —  
D rż y s z  ca ła ! —  rzek ł. —  G d y o y ś  m n ie  k o ­
chała, o b ją łb y m  c ię  ram ien iem .

Z w ró c iła  się ku  n iem u, a j e j  zdu m ion e s p o j­
rzen ie  u jr z a ło  zn ów  ch łopca  m n ie j w ię c e j

cztern asto le tn iego , b ladego  i p rze ra żon ego , 
ze śc iągn ię tem i cza rn em i b rw ia m i. T rw o żn e  
p rzeczu c ie  o s trzeg ło  ją , b y  n ie  p a trz y ła  b l i ­
ż e j, in acze j w  ręce  je g o  u jr z y  z ie lon ą  żabę, 
dar od trącony .

R O Z D Z IA Ł  X I.

Już z od leg łośc i d ob re j m iii E lza  zobaczy ła , 
że p ra w ie  w szys tk ie  okna dom u C a rew ów  
b y ły  o św ie tłon e : ca ła  rod z in a  je s t  te d y  u s ie ­
b ie. M om en t b e zm ie rn e j t rw o g i, n ib y  m rocz­
n y  c ień  p rze m yk a ł w skroś j e j  c ia ła  w  m iarę, 
ja k  się zb liża li.

N ie za w o d n e  u czucie m ó w iło  j e j ,  że  św ia tła , 
w y ła n ia ją c e  sę oto  z  g łę b o k ie g o  c iep łe go  
m rok u  n ie  w y b ie g a ją  na p o w ita n ie  j e j  i B e j-  
lisa. N a  żw ire m  w y s y p a n e j d rod ze  do ga rażu  
p og łask a ł u sp a k a ja ją co  j e j  ręce, sp lec ion e  
na podołku .

—  N ie  b ó j- ż e  s ię ! —  rz e k ł łagodn ie . —  D o  
licha, to tw o je  d rżen ie  i m n ie  p rze b ie ga  po

Jecach! N ie  c zu jesz  ch yb a  lęk u  p rze d  ro -
z in ą?  Żadną m ia rą  n ie  pozostan iesz u n ich  

d łu że j n iż  w y m a g a ć  b ęd z ie  kon ieczność. Będę 
w ęszyć ... i w y p y ty w a ć . A  ja  też  m am  sw o ją  
p różn ość !

—  P r z e c ie ż  j a  się n ie  b o ję !  —  za p rze c zy ła  
tro ch ę  n a zb y t  gorąco . —  W ie m  doskona le, 
c zego  m ogę  się spodz iew ać. C o k o lw ie k  b ę ­
dzie, je s tem  p rzy go to w a n a .

S p o jr z e n ie  z  boku  u kaza ło  j e j  je g o  w y m u ­
szony  uśm iech. B y ło  ja sn em : p od ob n ie  ja k  
ona p r z y g o to w y w a ł s ię  do spo tkan ia  z tam ­
tym i, w ie d zą c  ró w n ie  d ob rze , że  n ie  czek a  ieh  
radosne p r z y ję c ie  u C a re w ó w . Z w ła ś c iw ą  mu 
lek k om yś ln ośc ią  B e jl is  ju ż  p o d rw iw a ł k ilk a

ra zy  z te g o ; m im o to b y ła  p rzekon an a, że 
n ie  tra k tu je  tego  an i w  p rzy b liż e n iu  tak  le k ­
ko, ja k  stara ł się udaw ać p rzed  nią. O na sama 
czu ła  zu chw a łą  n ie c ie rp liw o ść  zn a lez ien ia  się 
oko  w  oko  z tam tem i k ob ie ta m i i p o zb yc ia  
się ju ż  tego  spotkana. S p od z iew a ła  się zastać 
tam  w szystk ich , n aw et po tężn ego  starego  
Seta C a rew a . —  W yszu m c ie  się —  rzu ca jc ie  
sw ó j d z ik i pos iew , g d z ie  ch cec ie ! —  p o w ie ­
d z ia ł b y ł  do k ilk u  za w ad  ja k ó w  z Sundow er.-— 
T y lk o  do dom u n ie  zw o z ić  tego  p lonu ! —  T o  
je g o  p o w ied zen ie  stało  się regu łą , często  p o ­
w tarzan ą . E lza  p rzyp o m n ia ła  j e  sob ie w  te j 
c h w ili  z nam iętną pogardą.

B e jlis  z a m yk a ł w ła śn ie  w ro ta  garażu , g d y  
z  c iem ności w ysu n ą ł się ku  n iem u je d e n  z p a ­
ro b k ó w . W y d a w a ł się zak łop o tan ym  i n ie ­
zd ecyd ow a n ym . O d k rząk n ą ł, zd ją ł kapelu sz 
i zaczą ł m ów ić , zan im  B e jlis  zd ą ży ł go  j e ­
szcze p o zd row ić .

—  M yś la łem , że pan... m oże  n ie  w ie  —  m a­
m ro ta ł —  bo pan  p rze c ie  od jecha ł... M y ś la ­
łem , że n a le ży  panu m oże p ow ied z ieć ... zan im  
pan w e jd z ie . Pan  je s zc ze  n ic  n ie  s łysza ł?

E lza  ob rzu c iła  B e jlis a  trw o żn em  s p o jr z e ­
n iem .

—  N ie , n ic  n ie  s ły sza łem  —  rz e k ł n iespo­
k o jn ie . —  C o  się stało, B en ie?

—  Ano... —  Ben  się w aha ł. —  P r z e z  ca ły  
w ie c z ó r  b y ło  m i j e j  o k rop n ie  ża l —  m ó w ię  
o pan n ie  H ild z ie  —  p rze z  c a ły  w ie c z ó r  b ie ­
g ła  w c ią ż  do  d r z w i i p a trz y ła  na d rogę , c z y  
pan n ie  w raca .

—  C o  się stało, B en ie?  —  su row o  p o w tó ­
r z y ł  B e jlis .

—  P io tr... P io t r  C a r e w  n ie  ż y je !
(C iąg dalszy nastąpi;.
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Z M IA N A  OKRĘGÓW  SAD Ó W  OKR. W  K R A ­
K O W IE , T A R N O W IE  I W AD O W IC AC H . W ed ­
ług ogłuszonego w  Dzienniku Ustaw w Nr. 87, 
pod poz. 741 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 7 października 1932 r. o zmianie 
okręgów sądów okręgowych w  Krakowie, Tarno­
w ie i Wadowicach, okręgi sądów grodzkich w 
Brzesku, Radłowie, W ojn iczu  i Zakliczynie zo­
stają z dniem 1 siiycznia 1933 r. wyłączone z okrę­
gu Sądu Okręgowego w  Krakowie i włączone do 
okręgu Sądu Okręgowego w  Tarnowie, zaś okręg 
Sądu Grodzk. w Myślenicach zostaje wyłączony 
z okręgu Sądu Okręgowego w  W adowicach i w łą­
czony do okręgu Sądu Okręgowego w Krakowie.

PE C H O W I W Ł A M Y W A C Z E . Za usiłowane 
•włamanie do warsztatu ślusarskiego p. Romana 
Haubenslocka przy ul. GerLrudy L. 14, areszto­
wano 20-Ietniego W ładysława Pielrykę. — P rzy ­
trzymano Szczepana Felusia (la t 25) za włamanie 
do restauracji W aldmana przy uł. Lwowskiej 15. 
Feluś dostał się do piwnicy pod restauracją, z 
której usiłował przejść do restauracji przez w y ­
bicie otworu w  murze. Podczas tej roboty przy­
trzymano go i oddano w  ręce policji.

K R AD ZIE ŻE . W  gmachu głównej poczty skra­
dziono p. Cecylji Szyszkowej, urzędniczce p ry­
watnej z otwartej teczki 50 zł. —  P. Józefowi Eitoh- 
nerowi skradziono rower męski wartości 100 zł., 
który chw ilowo pozostawił w  gmachu PKO. —  
P . Teodorow i Szczeklikowi skradziono z mieszka­
nia przy ul. Józefińskiej L. 15 futro wartości 
500 złotych.

—  o o o  —

TEATR Y I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J . SŁOW ACKIEGO.

Dzisiaj w piątek oraz w pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia n-a przedstawieniach wieczornych po cenach 
zniżonych powtórzenie „Wesela“ . Jutro w sobotę z po­
wodu wigilii Bożego Narodzenia —  teatr zamknięty. 
„Sprzedana narzeczona'*, komiczna opera Fryderyka 
Smetany, zostanie powtórzona poraź trzeci w bieżącym 
sezonie na popołudniowem przedstawieniu po cenach 
zniżonych w pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia. 
„Egipska pszenica" dana będzie poraź 23 na wieczor­
nem przedstawieniu po cenach zniżonych w drugi dzień 
świąt Bożego Narodzenia. „Betleem polskie" Lucjana 
Rydla w poniedziałek 26 bm. na popotudniowem przed­
stawieniu po cenach zniżonych. Dalszy świąteczny re­
pertuar zapowiada: we wtorek 27 bm. na przedstawie­
niu wieczornem po cenach zniżonych wodewil ze śpie­
wami i tańcami Stefana Turskiego „Krowoderskie zu­

chy"; we środę 23 bm. na przedstawieniu wieczornem 
po cenach zniżonych dramat Stefana Żeromskiego „Suł­
kowski". „Romans", sztuka w trzech aktach z prolo­
giem i epilogiem według Edwarda Sheidona, w nowem 
opracowaniu literackiem i scenicznem dyr. Juljusza O- 
sterwy, będzie najbliższą premierą teatru. Obsadę sztu­
ki stanowią pp.: Bednarska, Filipowska, Gintelówna, Ja­
roszewska, Klońska, Kosmowska, Zalewska, Burnato­
wicz, Hemzaczek, Hierowsk:, Kondrat, Modrzewski, O- 
sterwa, Ruszkowski, Senowski, Solarski, Staszewski, 
Woźniak, Woźnik, Wroński i Zastrzeżyński. Nowa opra­
wa dekoracyjna Hieronima Zwolińskiego'.

KAZIMIERZ LOPEK-KRUKOWSKŁ artysta warszaw­
skich teatrów rewjowych, który swoistym humorem na 
każdym swym wieczorze wprowadza słuchaczów w 
stan niepohamowanej wesołości, wystąpi dwukrotnie: 
w niedzielę 26 i w poniedziałek 26 bm. w Starym Tea-. 
•trze. Element kobiecy w tych wieczorach reprezento­
wać będzie pieśniarka Irena Carnero. Artyści ci w y­
stąpią również W Krynicy we wtorek 27 bm., oraz w 
Zakopanem w sali teatralnej „Morskie Oko" 28 i 29 bm.

RE W  JA „MORSKIEGO OKA*' W  BAGATELI. W  pro­
gramie świątecznym pod tytułem „Tip top" zgrupowano 
gwiazdy sceny i ekranu. Elę Antoszówuę w produkcjach 
tanecznych, Ninę Grudzińską, jako odtwórczynię tang 
i piosenek, Stanisława Gruszczyńskiego, Mieczysława 
Cybulskiego, Woleńskiego, Boruńskiego i Fiszerównej. 
Pracownie teatralne przygotowują do niedzielnej pre­
miery bogatą szatę zewnętrzną. Bilety po niskich ce­
nach od 99 groszy do 4 złotych już do nabycia w kasie 
Bagateli.

—  o o o  —
SPORT

W ISŁA—LEGJA. Zawody towarzyskie odbędą się w 
poniedziałek 26 bm. o godzinie 12 na boisku Wisty. — 
Obie drużyny wystąpią w najlepszych składach.

B E P E R T O J U K
T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O

Piątek: „W esele".
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela popołudniu: „Sprzedana narzeczona"; wieczo­

rem: „Wesele**.

KINO TEATR Y
Adria: „Wszystko dla dziewczyny".
Apollo: „100 metrów m lości".
Atlantic: „Cham" (Orzeszkowej).
Dom Żołnierza: „Moralność pan: Dulskiej".
Promień: „X  27" (Marlena Dietrich).

Słońce: „Ostatni rozkaz".
Sztuka: „Król, to ja".
Świt: „Zycie za złoto".
Uciecha: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde**.
Wanda: „Czar jej oczu".

— o o o  —
R AD JO  K R A K O W S K IE

Piątek  23 grudnia 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11A8: Sygna! czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. —  15.10: 
Komunikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwga­
zowa, chwilka morska i kolonialna. 15.35: Lekcja an­
gielskiego. 15.50: Gramofon. 16.25: Przegląd wydaw­
nictw periodycznych. 16.40: Odczyt z Warszawy: „O- 
budzenie się polskiej myśli patriotycznej w latach 1876 
do 1890". 17.00: Koncert orkiestry policyjnej z Warsza­
wy. 18.00: Koncert religijny z Wilna. W  przerwie: Wia­
domości bieżące. 1850: Komunikat narciarski. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 
19.15: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygo­
dnia — wygłosi dr. Reguła. 19-30: Feljeton z Warszawy: 
„Gwiazdka zagranicą**. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert sym­
foniczny z Filharmonii warszawskiej. 22.40: Wiadomo­
ści sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 22-55: 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna.

Sobota 24 grudnia 
11.40: Przegląd prasy 1 komunikat meteorologiczny. 

11.58: Sygnai czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.55: Ko­
munikat meteorologiczny. 15-25: Wiadomości wojskowe. 
15.35: Gramofon. 16.00: Odczyt aktualny z Warszawy. 
16.15: Gramofon. 16.40: Odczyt z  W arszawy: „Zw y­
czaj obchodzenia wigilj: zwierząt zagranicą". 20.30: Słu­
chowisko dla dzieci: „Noc Bożego Narodzenia". 21.00: 
Kolendy z Katowic. 21.30: „Wigiłja samotnych". 22.00: 
Wiadomości bieżące. 22.05: Koncert szopenowski z War­
szawy. 22.40: „Anegdoty wigilijne". 23.00: Koncert ze 
Lwowa. 23.30: Wigilja dla członków polskiej ekspedycja 
polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 23.40: Koiendy. 24.00: 
Hejnai i Pasterka z kościoła Marjackiego.

Zwsozfti i zgromadzenia
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWO­

DOWYCH I OKR P P S  K RA K Ó W -M IA STO  odbędzie 
się w piątek 23 bm. o godzinie 6*30 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, li piętro). 
Wstęp na konferencję mają tylko członkowie zarządów' 
Związków i OKR za okazaniem legitymacyj.

— o o o --

W B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do naoyoia:

Fotografia D a s z y ń s k ie g o .............................L —
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

Dartii Dolitvcznei................................. 2~‘
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie P racow ­

ników U m y s ło w y c h ................................. 1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żonv) ...................................................10.—
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

R osyjsk im  .............................................. 8.—
Porczak : Dyktator Piłsudski 1 Piłsud*

c z v c v ...................................................1.50
Porczak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Ro ,7* >«- ' i :  U rlom  w yp o czyn k o w e  . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . I.— 
Szym orowski: Umowa o pracę robotni­

ków ......................................................... 2.40
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 

środki zapobiegania ciąży . . . .  1.—
Sądy pracy ................................................2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ............................................ 3.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcia 

p r a c y .......................... .... . , , . 4.—

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, W arszawa, 

ul. W arecka 9.

W y r o b y  P o w r o ź n i c z e
liny. postronki, sznury, szpagaty, taśmy taplcerskie, pasy młyń­
skie wszelkiego rodzaju, siatki, hamaki, huśtawki, szczotki,
wycieraczki itp. — poleca po cenach zniżonyco firma

n. SPYTKOWSKA Plac* n a r ja c h l 7
dawo ej: JÓZEF WAŁdOWINSIU

D obre usług i
u  w  k a ż d e j  k u c h n i  o d d a j ą

Z y g m u n t  R e n d e l
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe
Biura: Telefony: Składy:

Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tel. 155 -77

Specjalność:

Obicia automobili, powozów, bryczek 
1 wszelkie uprzęże na konie

NAKŁADANIE GEfl NA 
KOŁA D O WO Z O WE

W ykonuje

Siodlarz i rymarz Jó z e f  G ó rn fc h i
Kraków, rod. Kościuszki 32

(Obok fabryki szczotek).

K upuję używ ane gum y m asyw ne z au t ciężarow ych

WYTWÓRNIA OBUWIA I ZAKŁAD REZARACYJNY
A. DUDZIKA K A R M E L IC K A  68

(Zakład św. Józefa) 
poleca

O B U W IE  w sze lk iego  rodzaju  najnowszych
fasonów.

Przyjmuje wszelkie reperacje skórzane i gumowe 
po cenach najniższych.

w oenie 60 groszy  za egzem plarz jest do nabycia w  Se­
kre tariac ie  Komitetu C entralnego O rganizacji M łodzieży 

TUR, W arszaw a, ul. W arecka 7.
Organizacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem­

plarzy płacą po 50 groszy za egzemplarz.

M & B L . E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „ M I B L I T O N 1’, K r» l«6 w , 
f l e r t r u d y  8 ,  oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstw a wchodzące.

DZIAŁÓWNA APOLONJA, zamieszkała w Krakowie, 
ul. Mo” !uszki 24, unieważnia zgubioną książeczkę Kasy 
Chorych. _________
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